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PRZEMÓWIENIA 


PRZEMÓWIENIE OKOLICZNOŚCIOWE 
DO MŁODSZYCH DZIECI 
W DNIU 11 LISTOPADA 


Dziś mamy wielkie święto. Nie jest to święto kościel- 
ne, ani święto rodzinne, jest to święto narodowe — święto 
całego narodu polskiego. I gdziekolwiek na świecie polskie 
serce bije, tym rozgłośniej dzisiaj ono bije. W/szyscy Po- 
lacy dzisiaj złączeni są jedną myślą i jednym uczuciem — 
uczuciem radości. Dziś bowiem naród polski obchodzi wiel- 
ką rocznicę odzyskania niepodległości. Dnia 11-go listo- 
pada 1918 roku Polska zrzuciła z siebie więzy niewoli. 

Wy, dzieci, wychowujecie się w kraju już wolnym i nie 
macie pojęcia o tym, co to jest niewola. Niewola dla naro- 
du — to wielkie nieszczęście, wielka niedola, a Polacy od- 
czuwali ją boleśniej, niż inni, bo więcej, niż inni, umiłowali 
wolność i kiedyś na sztandarze swoim wypisali hasło: ,Za 
naszą wolność i waszą!” I gdy zdarzyło się, że komuś wol- 
ność odbierano, chwytali za broń i biegli z pomocą. 

Wolnością Polak oddychał, jak powietrzem, i dobrze 
mu było w wolnej Ojczyźnie. A Ojczyzna nasza długie lata 
była wolna, szczęśliwa, potężna. Inne państwa liczyły się 
z nami, szanowały nas, wzywały nas na pomoc, gdy im 
groził wróg. 

Ale przyszedł dla Polski okres straszny, wybiła godzi- 
na nieszczęścia. Trzy państwa sąsiednie: Niemcy, Austria 


i Rosja rzuciły się na Polskę i rozszarpały ją na 3 części. 
Zabrano Polakom ziemie, zabrano polskie bogactwa, zabra- 
no wolność. Polska przestała istnieć. Imię jej zostało wy- 
mazane 2 mapy Europy. Tam, gdzie przedtem na mapie by- 
ło napisane wielkimi literami: Polska, teraz czerniły się trzy 
nazwy.: Rosja, Niemcy, Austria. Nastała czarna noc nie- 
woli, noc ciężka, noc straszna, o której bez zgrozy wspom- 
nieć nie można. Ileż wtedy nacierpieli się nasi ojcowie, dzia- 
dowie i pradziadowie! Nasi wrogowie — zaborcy postano- 
wili zabić w nas ducha, zabić miłość dla Ojczyzny. Chcieli 
nas gwałtem przerobić na Rosjan czy Niemców i kazali za- 
pomnieć, że byliśmy Polakami. W szkołach rosyjskich i nie- 
mieckich, które powstały w Polsce, dzieci musiały kryć się 
z mową polską; kazano im rozmawiać między sobą po ro- 
syjsku lub niemiecku; religii, arytmetyki i innych przedmio- 
tów uczyły się w niezrozumiałym dla siebie języku. 

O oświatę w zaborze rosyjskim np. wróg nie dbał. Za- 
borcy woleli, żeby Polacy byli ciemni, nieuczeni, a rozumo- 
wali sobie tak: „Jak będą ciemni, to zapomną o swojej Pol- 
sce i nie będą się buntowali, nie porwą się do broni i przy- 
wykną do niewoli“. 

Nie tylko zaniedbywano oświatę, ale nie dbano rów- 
nież o to, żeby Polska i pod innymi względami się podno- 
siła. Toteż kraj nasz został cofnięty w swoim rozwoju, i by- 
ło w nim Polakom źle, bardzo źle. 

Ale Polacy niechętnie znosili jarzmo. Nie chcieli się 
nigdy pogodzić z krzywdą, jaka ich spotkała, i marzyli 
o tym, że Polska kiedyś zmartwychwstanie. Nie tylko ma- 
rzyli, ale wierzyli w to mocno, a najwięksi poeci nasi wprost 
przepowiadali tę wielką chwilę. 

Polacy marzyli, wierzyli i czekali. A tymczasem najlep- 
si synowie narodu czynili wysiłki, żeby nie dopuścić do za- 


niku ducha narodowego, nie dopuścić do tego, żeby naród 
zapomniał o Ojczyźnie. 

I rozpoczęła się walka — walka niezbrojna, cicha, ale 
zacięta i nieustępliwa. 

Choć wróg czyhał i groził, uczono w szkołach po kry- 
jomu historii Polski, otwierano tajne szkółki, pokazywano 
dzieciom zabronionego Orla Polskiego — ten symbol wol- 
ności Polski, mówiono z zapałem o świetnej naszej prze- 


szłości, budzono nadzieję, że jeszcze wrócą dni chwały. | 


Nie obeszło się bez ofiar: za znalezionego w szkole | 


orzelka lub za notatki z historii polskiej nauczyciele szli do 
więzienia lub odbierano im prawo nauczania, a szkoły za- 
mykano. ; 

Słyszałyście też zapewne о dzieciach polskich we 
Wrześni w niemieckiej szkole. Tam, gdy nauczyciel kazał 
im modlić się do Boga w obcym, znienawidzonym przez 
nie języku, dzieci nie zgodziły się, zaprotestowały, zamiast 
„Vater unser“ zaczęły głośno mówić: „Ojcze nasz”. Za to 
„wielkie“ przestępstwo posypały się na nie razy, i krew się 
polała, a rodzice ich byli wezwani przed sąd za to, że po 
polsku wychowują swoje dzieci. 

A jak się nacierpieli biedni unici na Podlasiu, których 
nahajkami zapędzano do cerkwi, podczas gdy oni chcieli 
się modlić w katolickim kościele, tu brać śluby i tu chrzcić 
dzieci. 

Cierpieli dużo, ale nie dali się zgnębić, nie dali się 
przerobić i przed Moskalami kryli się w lasach i tam prze- 
mykali się nocami, żeby być na nabożeństwie i wysłuchać 
kazania księdza katolickiego, a nie popa. 

Walcząc tak o duszę narodu jednocześnie uświadamiali 
sobie Polacy, że wolność sama nie przyjdzie, że trzeba ją 
wywalczyć czynem. Raz i drugi porywali się do boju, żeby 
przepędzić wrogów z Ojczyzny, żeby zrzucić z siebie jarzmo 


niewoli. Rzucali dom rodzinny, zostawiali matki, żony, sio- 
stry, dzieci i biegli do szeregów powstańczych. 

Niestety, siła złego na jednego. Przeważające siły wro- 
ga zdusiły powstanie i w 1851, i w 1863 roku. Tysiące na- 
szych szlachetnych junaków padło, mnóstwo poszło do wię- 
zienia, wielu, wielu zapędzono na Syberię, gdzie z dala od 
kraju, z dala od rodziny ginęli z tęsknoty. 

I te prześladowania jednak, i te cierpienia nie odwio- 
dły Polaków od myśli o Ojczyźnie, od nadziei na jej oca- 
lenie. Myśl o stworzeniu armii polskiej w niewoli w naj- 
trudniejszych warunkach nie opuszczała Polaków. 

Przewidywano, że wybuchnie wojna europejska i rozu- 
miano, że Polacy będą mogli skorżystać ze sposobności 
i upomnieć się o swoje. 

Mówiono, marzono, ale nie było wodza, nie było tego, 
któryby porwał Polaków do zbrojnego czynu. 

Aż znalazł się człowiek wielki, człowiek niezwykły, 
który postanowił wskrzesić dawne tradycje powstańcze, 
iść w ślady tych, co bronią usiłowali zdobyć wolność dla 
narodu. 

Człowiekiem tym był — Józef Piłsudski. 

Na kilka lat przed wybuchem wojny europejskiej, 
w czasach najsroższego ucisku, począł formować i szkolić 
w Krakowie zbrojne oddziały polskie z myślą, że gdy wy- 
buchnie wojna, powiedzie je w bój — o Polskę. 

I jak przewidywano od lat, rozsrożyła się w 1914 roku 
wielka europejska wojna. Stanęli naprzeciw siebie nasi naj- 
więksi wrogowie, którzy rozdrapali Polskę: Rosja, Niemcy 
i Austria. Potem przyłączyły się inne państwa. 

Wtedy to Piłsudski przystąpił do wielkiego czynu, 
o którym marzył całe swoje życie. Nie zważając na olbrzy- 
mie trudności i przeszkody, wpatrzony w swój święty cel, 
jak w gwiazdę, postanowił wywieść w bój swoje legiony. 
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Na jego komendę, pod jego sztandary zbiegła się szla- || 
chetna młódź, powodowana jedną, jedyną myślą: Polska | 
powstać musi! Ludzie trzeźwi, zimni mówili: „Szaleńcy! 
wariaci! co oni robią? na co się porywają? Nie zdziałają nic, | 
a tylko zaszkodza sprawie polskiej. To nie na ich siły mie- 
rzyć się z olbrzymami!* Ale oni nie zważali na te trzeźwe 
głosy, bo ich pchał wewnętrzny nakaz, bo byli wpatrzeni 
w jeden wielki cel, który im jaśniał w dali przed oczyma. | 
I niczym im były rany, i niczym śmierć nawet, bo umierając 
widzieli oczyma duszy umiłowaną a wolną Ojczyznę, po- | 
wstałą dzięki ich ranom i śmierci. I zaświadczyli przed 
światem, że jeszcze Polska żywie, że duch w narodzie nie 
zamarł, że Polak kocha Ojczyznę, że nie chce być niewol- 
nikiem i chce sam sobie zdobyć wolność. 

I nie na próżno przelewali krew. 


Gdy się skończyła straszna wojna, wstała Polska z gro- 
bu po stuletniej z górą niewoli. Stało się to, o czym na próż- 
no śnili nasi ojcowie, dziadowie i pradziadowie, którzy szli 
w grób z imieniem Polski na ustach. Jakże szczęśliwi byliby 
oni, gdyby doczekali tej wielkiej wymarzonej chwili, jaką 
była data 11 listopada 1918 roku. 

Tego dnia załamała się potęga naszych wrogów. Wiel- 
ki to był, niezapomniany dzień dla Polski. Niemcy, którzy 
dotąd okupowali nasz kraj, zaczęli w popłochu z niego | 
uchodzić, a byli tak upadli na duchu, że dali się bez oporu 
rozbrajać cywilnej ludności; niejeden uczeń małoletni tego 
dnia zdobył karabin na Niemcu. 

Tego też dnia przyjechał do Warszawy z magdebur- 
skiego więzienia wódz legionów — komendant Piłsudski. 
I wszystkie oczy zwróciły się ku niemu. I cały naród rzucił 
mu serce do stóp. I oddano mu bez namysłu i bez wahania | 
losy Polski w ręce. 


Rozumieli bowiem wszyscy, że jemu jednemu ten za- 
szczyt się należy, bo on najwięcej zdziałał dla zdobycia nie- 
podległości Ojczyzny. 

I w ogólnym chaosie i rozprzężeniu ujął ster w swoje 
ręce Józef Piłsudski i zabrał się do budowania państwa, do 
porządkowania różnych spraw. А dużo, dużo było do zro- 
bienia po stuletniej niewoli i po zniszczeniu kraju przez 


wojnę. 
. 


Spójrzmy wstecz, rzućmy okiem na ten okres czasu, 
który nas dzieli od dnia 11 listopada 1918 r. 

Jakie zmiany! jakie zmiany! 

Dawniej byliśmy zależni od obcej, nienawistnej, narzu- 
conej nam władzy, dziś mamy własne państwo, mamy wła- 
sne przedstawicielstwo — sejm i senat, do których wybie- 
ramy ludzi, którym ufamy i wierzymy. 


Obce władze krzywdziły nas na każdym kroku, krępo- 
wały nasz rozwój, dusiły wszelkie wysiłki, wszelkie poczy- 
nania społeczne, nasze władze przejęte są jedną troską, żeby 
nam dobrze było, żeby się kraj rozwijał i rósł w dobrobyt. 

Dzięki tej trosce oraz wysiłkowi i staraniom naszych 
rządów możemy się poszczycić przed światem niemałym do- 
robkiem za okres odzyskanej niepodległości. 

A wysiłek ten był tym większy i tym większe prawo 
do dumy, że w porównaniu z innymi narodami stała przed 
nami praca podwójna albo potrójna, musieliśmy bowiem 
wyrównywać braki, które wytworzyła długoletnia niewola, 
i jednocześnie z naprawą Rzeczypospolitej prowadzić walkę 
obronną, bo wrogowie nasi nie spali. Nie mogli oni darować 
tego, że Polska powstała, że muszą nam zwrócić zrabowane 
kiedyś ziemie, i wciąż niepokoili nasze granice. Trzeba było 
już po odzyskaniu niepodległości walczyć z nimi na róż- 
nych frontach. 


Największe zwycięstwo odnieśliśmy w r. 1920 nad bol- 
szewikami, którzy się zapędzili aż pod samą Warszawę, 
skąd nasze dzielne wojska wyparły ich aż poza granice 
kraju. I tu ogromną zasługę należy przypisać wodzowi na- 
czelnemu, którym był Józef Piłsudski. 

Po wielu trudach i zmaganiach doprowadziliśmy do te- 
go, że dziś możemy spokojnie pracować nie obawiając się 
wrogów. 

Doprowadzilismy do zgody z sąsiadami i zawarliśmy 
z różnymi państwami korzystne przymierza. 

Granic naszych strzeże silna, bitna, wyszkolona armia, 
przy tym ta armia jest całym sercem oddana swojemu wo- 
dzowi i Polsce. A więc bezpieczeństwo granic zapewnione, 
co ułatwia pracę wewnątrz kraju. A praca ta szła w szybkim 
tempie. 

Polska pod własnymi rządami w krótkim czasie odro- 
dziła się i rozkwitła. 

Ze zdumieniem patrzą inne narody na nasz tak szybki 
rozwój. I już nikt nie uwierzy naszym wrogom, którzy gło- 
szą, że Polska nie utrzyma się długo o własnych siłach, bo 
nie jest zdolna do samodzielnego bytu, bo nie umie się rzą- 
dzić sama. Naród polski dowiódł, że rządzić się sam umie 
i że potrafi doprowadzić państwo do potęgi, gdy mu nikt 
w tym nie przeszkadza. To też zyskaliśmy szacunek i zna- 
czenie w świecie, który niedawno jeszcze nas nie znał, któ- 
ry zapomniał o naszym istnieniu, o naszej wielkiej przeszło- 
ści. I dziś przedstawiciel Polski wespół z przedstawicielami 
największych mocarstw świata zasiada w Lidze Narodów, 
gdzie jego zdanie jest cenione, gdzie może wywierać wpływ 
na losy świata — tam też czuwa nad tym, żeby się Polsce 
krzywda nie działa. 
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Kochane dzieci! Naród polski może być dumny ze swe- 
go dorobku — dumny i szczęśliwy. 

Nie możemy jednak spoczywać na laurach. Praca 
jeszcze nieskończona. Jeszcze nie wszystko zrobione w na- 
szej Ojczyźnie, jeszcze braków wiele, jeszcze wiele dziur do 
załatania. W porównaniu z innymi szczęśliwymi państwami 
pozostajemy — nie z naszej wprawdzie winy — w tyle. Mu- 
simy tedy starać się o to, żeby dogonić te państwa, które nie 
miały takich przeszkód, jak my, w rozwoju. Jak je dogonić? 
Co czynić, żeby w Polsce było lepiej, niż jest, żeby nie było 
narzekań, żeby nie było biedy, żeby wszyscy byli szczęśli- 
wi i żeby Polska stale wzrastała w potęgę i dobrobyt? 

Jedna do tego droga — praca na każdym polu — praca 
usilna, gorliwa i wytrwała, a przede wszystkim radosna. Bo 
tylko taka praca przynosi dobre rezultaty, którą pełnimy 
chętnie i radośnie. Żeby pracować radośnie, trzeba sobie 
obrać rodzaj pracy najbardziej odpowiadający naszym 
zdolnościom i zamiłowaniom, i tę pracę uczynić treścią swe- 
go życia. A uszlachetnić ją trzeba ideą, uszlachetnić myślą, 
że ta praca nie tylko nam korzyść przyniesie, ale i współ- 
braciom naszym, i że ta praca przyczyni się do potęgi Pol- 
ski, że będzie małą cegiełką pod gmach wielkiej Rzeczypo- 
spolitej. Bo z małych cegiełek gmach się wielki składa. 

Żeby zrobić wszystko, co w Polsce jest do zrobienia, 
potrzeba wielu, wielu rąk, ale rąk chętnych do pracy. 

Te ręce, chętne do pracy, wyciągnijcie dziś do Oj- 
czyzny. Tym dacie Jej najlepszy dowód miłości, tym też 
najlepiej uczcicie dzisiejszą wielką rocznicę. 

Z. Roguska 


CZYM JEST ŚWIĘTO 11 LISTOPADA 


Przemówienie do dzieci starszych 


Było to w czasie wakacyj 1910 r., czyli na kilka lat 
przed wybuchem wojny światowej. Znajdowałam się na po- 
kładzie spacerowego holenderskiego statku na Północnym 
morzu. Towarzystwo składało się z Francuzów, Anglików, 
Belgów, Holendrów, kilku Niemców i Rosjan. Statek pły- 
nął wolno wzdłuż malowniczych brzegów w radosnym słoń- 
cu lipcowego dnia. Na statku grała orkiestra. 

Chcąc zrobić przyjemność gościom, kapelmistrz polecił 
orkiestrze grać hymny wszystkich europejskich państw. 

Z jakąż dumą na dźwięk swego hymnu dźwigały się 
z wygodnych foteli ciężkie postacie Anglików, odkrywały 
się głowy Francuzów, z jaką godnością podnosiły się czoła 
Niemców. Ludzie ożywiali się, poznawali wzajemnie, bra- 
tali. Zapanował nastrój podniosły, uroczysty, życzliwy. 

57 całym tym międzynarodowym gronie byłam jedną 
osobą, która nie miała powodu ani do radości, ani do du- 
my. Nie było dla mnie miejsca w radosnej rodzinie ludów, 
mnie jednej nie zabrzmiały tony hymnu polskiego, bo — 
nie było Polski. Ponieważ ja jedna nie wstałam na dźwięk 
żadnego hymnu, zainteresowano się moją osobą, otoczyła 


e е 


mię grono ciekawych. Pytano, kim jestem, wyrażano współ- 
czucie. Jakże bardzo czułam się upokorzona, osierocona, jak 
bardzo zazdrościłam tym wszystkim ludziom, z których 
każdy miał przecież na świecie swą wolną, sławną, swą wła- 
sną Ojczyznę. 

Upłynęły lata. Gdy patrzę dziś na bandery polskie, 
zatknięte na masztach wielkich transatlantyckich okrętów 
w naszym porcie w Gdyni, gdy budzi mię warkot motorów 
polskich samolotów, gdy w murach szkolnych ustawione 
karnie szeregi młodzieży śpiewają mój własny polski hymn 
narodowy, gdy oglądam ciągnące przez ulice miasta w sprę- 
żystym, mocnym marszu szeregi, widzę, że dokonał się ja- 
kiś wielki cud, że na miejsce złego snu wstała dobra rzeczy- 
wistość, a po ciężkiej, mrocznej nocy zapanował słoneczny 
dzień. Przez długi czas wydziedziczony sierota, wygnany 
poza nawias europejskiej rodziny, został Polak obecnie 
przywrócony do wszelkich dobrodziejstw, 2 jakich korzy- 
stają obywatele niepodległych państw. 
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Noc, wisząca do niedawna nad Polską, to był okres 
niewoli. Trwał on z górą 100 lat. Polacy byli w ciągu tego 
czasu na własnej ziemi sługami obcych panów. Przyobleczo- 
ny w nienawistny mundur obcego wojska, przelewać musiał 
Polak krew za obce sobie sprawy; pieniądze, ściągane za po- 
datki z polskich warsztatów pracy, wywoził obcy urzędnik 
do Petersburga, Berlina czy Wiednia, a kraj tonął w ciem- 
nocie i biedzie. Prześladowano wiarę, język ojczysty, tępio- 
no zwyczaje. Nasyłano obcych osadników, aby zajmowali 
nasze warsztaty pracy, wydziedziczano z ziemi i mienia 
w nadziei, że imię polskie przestanie istnieć. Nie przestało 
istnieć] Wśród najgęstszych ciemności tej polskiej nocy pa- 
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liły się zawsze jasno 3 światła: Wiara w lepszą przyszłość, 
Nadzieja odrodzenia i Miłość wolności. Te 3 światła pro- 
wadziły naród polski przez mroki niewoli. One przyświe- 
cały bohaterom Racławic i Olszynki Grochowskiej i par- 
tiom powstańczym, które w 1863 r. znaczyły krwią drogi 
przez gąszcza leśne, i zesłańcom Sybiru, którym brzęk łań- 
cuchów zastąpić musiał mowę braci i przyjaciół. 

Musiały te światła mocno palić się w sercach dzieci 
Wrześni, katowanych przez pruskiego nauczyciela, i tych 
wszystkich, którzy pod grozą ciężkiego więzienia prowa- 
dzili pod zaborem rosyjskim tajne polskie nauczanie. 

Miał rację wielki nasz poeta Adam Mickiewicz, gdy 
mówił o narodzie polskim, że jego „wewnętrznego ognia sto 
lat nie wyziębi*. Jakoż nie wyziębiło tego ognia sto lat 
niewoli. 

Zasłuchani w słowa poety Juliusza Słowackiego, który 
zaklinał: „Niech żywi nie tracą nadziei”, Polacy nie tracili 
nadziei i nie wątpili. Pokolenia całe pracowały w ciemnej 
nocy niewoli, posłuszne wezwaniu innego poety: „Idź 
i czyń, choćby serce wyschło w piersiach Twoich, choćbyś 
zwątpił o sobie samym, czyń bez wytchnienia!" 

Aż przyszedł czas, wytęskniony przez pokolenia nie- 
wolników, wymodlony przez Mickiewicza, który wołał do 
Boga „o wielką wojnę ludów prosimy Cię, Panie“, — Nad 
światem rozszalała się w 1914 r. Wielka Wojna. Wrogie 
nam zaborcze państwa, które zawsze dotąd działały zgod- 
nie, teraz uzbroiły się przeciw sobie. Prócz nich w walce 
wzięły udział Francja i Anglia, Włochy, a potem Ameryka. 
Pożar wojny objął w pierwszym rzędzie ziemie polskie, 

Już na kilka lat przed tym wybuchem, spodziewając 
się wojny, Józef Piłsudski tworzył w Krakowie pierwsze 
kadry polskiego wojska. 
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То była pierwsza zapowiedź cudu, gdy 15 sierpnia 
1914 r. pierwszy żołnierz polski przekroczył granice rosyj- 
skiego zaboru. Ten żołnierz polski, choć słaby i nieliczny, 
złożył dokument przed światem, że w tej ważnej dziejowej 
chwili Polska upomina się o swoje prawa do posiadania 
niepodległego państwa i że za te prawa gotowa jest złożyć 
ofiarę krwi. 

Cztery lata szalała wielka wojna. 

Pierwsza padła Rosja pod ciosami Niemiec i własnej 
rewolucji, z kolei oręż francuski powalił dumne Niemcy. 
Stuletni wrogowie nasi leżeli pokonani i bezwładni. 

I nadszedł dzień 11 listopada 1918 r. Państwa woju- 
jące ogłosiły rozejm, a świt dnia 11 listopada był dla Polski 
pierwszym dniem wolności, albowiem zwycięskie państwa 
wcześniej już w swoim programie postawiły przywrócenie 
Polski jako państwa. 

Tegoż dnia wrócił do Warszawy uwolniony z magde- 
burskiego więzienia Józef Piłsudski. Rada Regencyjna, któ- 
ra jeszcze w czasie okupacji niemieckiej była tymczasowym 
rządem w Polsce, złożyła swą władzę nad krajem w ręce 
Piłsudskiego i rozwiązała się. Marszałek Piłsudski został 
Naczelnikiem Państwa. Na tym stanowisku będąc, zwołał 
pierwszy sejm polski, który władzę jego dotychczasową za- 
twierdził, 

Lecz wróćmy jeszcze do dnia 11 listopada i do dni 
następnych. Po wszystkich miastach młodzież rozbrajała 
załogi niemieckie, które stopniowo opuszczały Polskę. Nie 
stało się to jednak od razu. Niemcy w Wielkopolsce sta- 
wiali opór, uważając kraj ten za swoją własność. Dopiero 
powstanie wielkopolskie doprowadziło do złączenia się 
z resztą kraju. We wschodniej Małopolsce wypadło toczyć 
zacięte walki z Ukraińcami. Śląsk musiał bronić się od 
Czechów. 
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Dzień 11 listopada, stając się dniem zawieszenia broni 
dla innych państw, dla nas był raczej początkiem walk, któ- 
re prowadziliśmy już sami na własny rachunek, walk 
o zjednoczenie dzielnic i o utrwalenie niepodległości. 


28 czerwca 1919 r. podpisany został przez przedsta- 
wicieli państw walczących traktat wersalski. Był to już 
międzynarodowy dokument, stwierdzający państwowość 
polską i prawo Polski do wybrzeża morskiego. Traktat wer- 
salski wykreślał też część zachodnich granic naszych. Lecz 
nie zostały zdecydowane granice wschodnie, a sprawa Ma- 
zurów, Śląska Cieszyńskiego, Górnego, Spisza i Orawy 
przekazana została plebiscytom, czyli głosowaniu ludności, 
która na tych terenach miała rozstrzygnąć o przynależności 
państwowej. 

Jeszcze nie ostygły lufy karabinów po walkach, a już 
świeża niepodległość nasza zaatakowana została w 1920 r. 
przez najazd bolszewicki. Tylko solidarny wysiłek całego 
narodu w połączeniu z geniuszem naczelnego wodza, Józe- 
fa Połsudskiego, odparły nawałę, wyrąbując jednocześnie 
granicę Polski na wschodzie. 

A potem ziemia wileńska radośnie przygarnęła się do 
Polski, Śląsk Górny wypowiedział wolę ludności należenia 
do polskiego państwa, aż 15 marca 1923 r. na terenie mię- 
dzynarodowym zatwierdzone zostały ostatecznie wszystkie 
granice Rzeczypospolitej. ў 

Traktaty międzynarodowe nie czyniły jednak Polsce 
darowizn, one zatwierdziły tylko to, co zdobył polski oręż, 
dźwigany dłonią czy to żołnierza, czy skauta, czy orląt 
lwowskich, dłonią tych wszystkich, którzy wzięli na siebie 
trud stworzenia państwa. Wielu z nich spoczęło w usia- 
nych po całej polskiej ziemi mogiłach. W mogiłach, które 
otoczyć winna miłość, wdzięczność i serdeczna pamięć na- 


sza. Inni wyszli z walk obronną ręką. Tych czekał nowy 
znój. Ręka, która mogła już wreszcie wypuścić karabin, jąć 
się musiała pracy nad gospodarczym uporządkowaniem 
i.dźwignięciem Ojczyzny. 

Zdobyliśmy niepodległość, lecz kraj był wyniszczony 
zawieruchą wojenną, ogołocony przez ustępujące armie. Bu- 
dynki leżały w gruzach, środki komunikacyjne i drogi były 
zniszczone, warsztaty pracy zrujnowane, nie mówiąc już 
o tym, że należało zjednoczyć dzielnice, uporządkować pra- 
wo, walutę, zorganizować władze i urzędy, słowem, stwo- 
rzyć to wszystko, do czego inne państwa, rozwijające się 
normalnie, dochodziły powoli, stopniowo przez prace poko- 
leń. To wszystko stworzyć trzeba było szybko i z niczego. 


Ta właśnie praca wypełnia ostatnie lata naszego dzie- 
sięciolecia, lecz mimo to, że olbrzymie zdobycze już osiąg- 
nęliśmy, praca ta nie jest bynajmniej skończona, więcej po- 


wiem, praca ta nie skończy się nigdy. Teraz do tej pracy 
jesteśmy powołani my, pokolenie ludzi dorosłych, potem 
przyjdzie kolej na was, dzieci, po was znów odziedziczy ją 
następne pokolenie. Dzięki tej pracy Polska, Ojczyzna na- 
sza odzyskana, stawać się będzie coraz silniejsza, coraz bo- 
gatsza i szczęśliwsza, a w miarę tego będzie mogła za- 
pewnić coraz więcej dobra i szczęścia swoim obywatelom. 

Stanie się to jednak wtedy, kiedy każde dziecko pol- 
skie nosić będzie w sercu głębokie przywiązanie do polskie- 
go państwa, uczucie miłości i wierności wobec przedstawi- 
cieli tego państwa i wielką ambicję, aby w przyszłości wy- 
rosnąć na chlubę Rzeczypospolitej. 

Dziś, w dniu 11 listopada, w dniu święta niepodległo- 
ści, my, wychowawcy wasi, i wy, dzieci polskie, stajemy na 
baczność przed sztandarem, na którym widnieje nasze pań- 
stwowe godło, stajemy na baczność przed wizerunkiem Pa- 
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na Prezydenta, najwyższego przedstawiciela Rzeczypospoli- 

tej, stajemy na baczność przed wizerunkiem Marszałka Jó- 

zefa Piłsudskiego, największego budowniczego naszej nie- 

podległości, i ślubujemy im wierną służbę na całe życie. 
„Tak nam dopomóż Bóg!“. 


Maria Wysznacka 


Święto niepodległości 


WYBÓR PROZY 


W OLEANDRACH 


(Wymarsz pierwszej kadrówki na wojnę) 


Piłsudski chodził przed frontem z glową pochyloną, 
założywszy jedną rękę za plecy, a drugą za burtę kubraka 
na piersiach, 

Zapadał zmierzch; w oddali Kraków rozbłysnął wie- 
czornymi ogniami. Młode twarze strzelców bielały równym 
rzędem, jak wykute z marmuru, nad ścianą wyprostowa- 
nych nieruchomo ciał, oczy ich jeno śledziły pilnie za naj- 
mniejszym ruchem Naczelnika. Wtem ten podszedł do 
grupki oficerów, stojących na uboczu, i wydał krótki roz- 
kaz. Jeden z oficerów wystąpił z papierem w ręku i wzru- 
szonym głosem zaczął z imienia i nazwiska wywoływać żoł- 
nierzy z rozmaitych plutonów. Wychodzili w pełnym ryn- 
sztunku z bronią na ramieniu i stawali w osobnym ordyn- 
ku. Cisza zaległa na całym placu tak głęboka, że słychać 
było przyśpieszone oddechy tych, co czekali na swoją ko- 
lej. Ze 113 zapisanych do szkoły podoficerskiej strzelców 
wywołano 98, do nich przyłączyła się równym krokiem 
cała kolumna przybyłych drużyniaków w liczbie 74. 
— „A my?“ — ozwały się nieśmiałe głosy w pozostałych 
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szeregach. 一 „Bacznośćl...* Umilkły głosy. Jeden z żołnie- 
rzy, stary znajomy Piłsudskiego, odważył się nawet podbiec 
do niego, ale ten wstrzymał go niecierpliwie ruchem ręki. 

一 Żołnierzel... — zaczął nagle surowym głosem. 一 
Spotkał was ten zaszczyt niezmierny, że pierwsi pójdziecie 
do Królestwa i przestąpicie granice rosyjskiego zaboru, ja- 
ko czołowa kolumna wojska polskiego, idącego walczyć za 
oswobodzenie Ojczyzny. W/szyscy jesteście równi wobec 
ofiar, jakie ponosić macie. Wszyscy jesteście żołnierzami. 
Nie naznaczam szarż, każę tylko doświadczeńszym pośród 
was pełnić funkcje dowódców. Szarże uzyskacie w bitwach, 
Każdy z was może zostać oficerem, jak również każdy ofi- 
cer może znów zejść do szeregów, czego oby nie było. Pa- 
trzę na was, jako na kadry, z których rozwinąć się ma 
przyszła armia polska, i pozdrawiam was, jako pierwszą 
kadrową kompanię! 

Żaden głos nie odezwał się w ciemnych szeregach żoł- 
nierzy, ale w zebranej nieopodal publiczności głośno pła- 
kano. 

Następnego wieczora, gdy żołnierze jeszcze nie po- 
kładli się spać i korzystając z ciepła i cudnego blasku księ- 
życowej nocy, błądzili tłumnie po podwórzu, w bramie uka- 
zał się jakiś żołnierz na siwym koniu. Był to Belina-Praż- 
mowski, który wracał z wywiadów z Królestwa i prowadził 
stamtąd pięć koni — zaczątek naszej przyszłej jazdy, oraz 
wiadomość, że przez śmiały manewr 7 uzbrojonych strzel- 
ców udało się powstrzymać mobilizację w okolicach Jędrze- 
jowa, wypędzić stamtąd władze rosyjskie i straż pogra- 
niczną. 

W nocy z 4-go na 5-ty znów zaalarmowano kadrówkę, 
ale i tym razem nie poszła jeszcze do Królestwa. Wypro- 
wadzono ją na ćwiczenia na Błonie... Piłsudski miał do po- 
konania wielkie trudności. 
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Dopiero 6-go o 3-ej rano wyruszyła kadrówka z Kra- 
kowa pod dowództwem Tadeusza Kasprzyckiego. Poprze- 
dzał ją maluchny patrol konnicy z 8-miu ludzi, z których 
trzech niosło siodła na sobie, gdyż konie mieli dostać do- 
piero za granicą. Piłsudski odprowadził oddział za miasto, 
które okrążono cicho i niepostrzeżenie. Polecono oddziałom 
zająć Miechów, ale nikt o tym nie wiedział prócz dowódcy, 
i gdy po dojściu do szosy, zamiast na prawo ku granicy, 
zwrócono chwilowo na lewo, rozpacz i szemranie wybuchły 
w szeregach. Okrzyk „Baczność!” stlumił je wszakże na- 
tychmiast, a wkrótce potem zwrot ku granicy wrócił w sze- 
regach wesołość. 

Pod Słomnikami padły pierwsze strzały — nasza kon- 
na szpica strzelała do straży pogranicznej, która znowu 
wróciła. Moskale cofnęli się pośpiesznie, zostawiając jed- 
nego zabitego i jednego rannego... 


Zaczęła się wojna... е 
Wacław Sieroszewski 


MY Z TOBĄ! 


Rok 1914! 

Wybuchła wielka wojna światowa! 

Nadeszła chwila, ta dla nas jedyna. Tylko z tych walk 
może się wyłonić nasza wolność. Ale nie powinna ona do 
nas przyjść bez naszego udziału, nie powinna być łaską 
zwycięzcy, aby nie powiedziano kiedyś, że nam tę wolność 
podarowano. Bo rzecz podarowaną można i odebrać, i wy- 
pomnieć, i żądać za nią zapłaty. 

Wolność ta musi być przez nas zdobyta, aby była na- 
szą niezaprzeczoną własnością. 


faq p- 
Tak myśleli wszyscy; szlachetni i dumni w narodzie. 


I znalazł się człowiek jedyny, który potrafił to wielkie 
marzenie zamienić w czyn: A4G 404 


Józef Piłsudski. 


Bóg mu dał siłę ducha olbrzymią, aby dokonał olbrzy- 
miego dzieła. 


I wystarczyło, aby padł z jego ust jeden rozkaz do 
narodu: — „Musi powstać armia polska”, — a porwały się 
tysiące młodzieży i po 150 latach naszego życia w ponie- 
wierce, w zapomnieniu, w smutnej i poniżającej niewoli 
odrodziła się znów armia narodowa i stanęła obok najwięk- 
szych armii świata, i stanęła przeciwko największej armii 
świata, i rzuciła dumnie: — Jesteśmy! 

Niechętnie patrzyło na naszą samodzielną siłę bojową 


dowództwo wojska austriackiego, z którym sprzymierzony 
legion polski walczył przeciwko Rosji. 


Chcieli tę siłę osłabić, rozdzielili nasze wojsko, i oto 
jeden z batalionów znalazł się z dala od ukochanego wodza, 
od ukochanego „Dziadka“ — Komendanta Piłsudskiego. 


Aż pewnego dnia... 


Po jednej z wielu, wielu walk, gdy ten batalion zdzie- 
siątkowany, głodny, okryty łachmanami na wychudzonych 
i poszarpanych bagnetem ciałach — gdy ten batalion żołnie- 
rzy, walących się z nóg z wyczerpania, posłyszał, że oto 
pójdzie pod Kołki, gdzie jest Komendant, że tam przed nim 
przedefiluje.. Gdy to posłyszał batalion, porwał się jak 
wicher. 


Z jakichś tajemnych, z jakichś niewiadomych głębin 
duszy wybuchła moc niepojęta i tym wynędzniałym szkie- 
letom dała siłę nadludzką. 
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Poszli jak zawieruchal I przed ukochanym wodzem 
defilowali sprężyście, i czuli się wielką, niezwyciężoną przez 
nikogo armią — a byli głodni, obdarci i z wyczerpania wa- 
lili się z nóg. ie, 

Przejechał Dziadek przed frontem i odjeżdża. y 

Oddala sie tetent kasztanki, zaciera się coraz bardziej 
ukochana postać. AŻ 4 ) 

Chłopcy wytężają słuch, wytężają oczy. Coraz dalej... 
coraz dalej... 4 >% 

I równocześnie ogarnia ich natarczywie rzeczywistość: 
jak strasznie ciężą zmęczone dźwiganiem karabinu ramiona, 
jak pieką świeże rany, jak okropnie dotkliwe jest każde 
stąpnięcie obolałych nóg. Ach, nic już, піс, tylko paść na 
ziemię i spać, spać, i nie wiedzieć, że się jest głodnym, okry- 
tym ranami żołnierzem. PY f 

A przecież przed chwilą czuli się siłaczami! 


Kasztanka tętni po moście, za chwilę zniknie i zmilknie 


za zakrętem. i ) 

I oto batalion porywa się па nogi, miesza i łamie. 

Nie porozumieli się chłopcy, nie padło ani jedno sło- 
wo, ani razu nie skrzyżowały się spojrzenia, a wiedzą, co 
mają czynić nieodwołalnie, wszyscy, natychmiast! ) 

Gromada bezładna pędzi za Komendantem, dogania 
go, otacza. d 

— Dziadku, my z tobą, my przy tobie! 

Spojrzał wódz na swoich chłopaków ukochanych, na 
tę gromadę, teraz obdartą, wygłodzoną, krwawiącą ranami. 
Siwe, nieustraszone żadną grozą oczy przyćmiły mu się 

łą. 

a "ыла z konia i jak równy z równymi brnął obok 
chłopców błotnistym, poleskim gościńcem ku swej kwa- 
terze. 

Janina Porazińska 
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ROZKAZ KOMENDANTA PIŁSUDSKIEGO 
5 sierpnia 1915. Ożarów pod Lubartowem 


Żołnierze! 

Rok temu z garścią małą ludzi, źle wyposażonych, roz- 
począłem wojnę. Cały świat stanął wtedy do boju. Nie 
chciałem pozwolić, aby w czasie, gdy na żywym ciele naszej 
Ojczyzny miano wyrąbywać mieczami nowe granice państw 
i narodów, samych tylko Polaków przy tym brakowało. Nie 
chciałem dopuścić, by na szalach losów, ważących się nad 
naszymi głowami, na szalach, na które miecze rzucono, za- 
brakło polskiej szabli. 

Że szabla nasza była mała, że nie była godna wielkiego 
20-milionowego narodu, nie nasza w tym wina. Nie stał 
za nami naród, niemający odwagi spojrzeć olbrzymim wy- 
padkom w oczy i oczekujący w biernej „neutralności“ ja- 
kiejś dla siebie od kogoś „gwarancji“. 

Żołnierze! Poszliście za moim rozkazem bez wahania, 
bez chwili namysłu, czy los wasz nie będzie podobny do 
losu tylu poprzedzających nas pokoleń żołnierzy polskich. 
Poszliście, by stanąć w obronie jeśli już nie szczęścia Oj- 
czyzny, to przynajmniej Jej. honoru. 

Rok minął. Wyrobił się z nas ten typ żołnierza, ja- 
kiego nie znała dotąd Polska. Nie brawura, nie błyskotka 
żołnierska stanowi najistotniejszą naszą cechę, lecz ten prze- 
dziwny spokój i równowaga w pracy bez względu na prze- 
ciwności, jakie nas spotykają. Z młodego chłopaka w naszej 
atmosferze wyrabia się szybko spokojny, równy, stary żoł- 
nierz, przygotowany na długą i żmudną pracę, niespalający 
się, jak słoma, w pierwszym drobnym ogniu. 

Żołnierze i towarzysze broni! Rok ciężkiej pracy mi- 
nął. Pracy tak ciężkiej, tylu obstawionej przeszkodami, że 
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gdy obejrzymy się na nią, dziw bierze, że istniejemy, że 
dawno już rodzinne bory nie szemrzą po nas pieśni żałob- 
nej, po nas, po polskich żołnierzach z wielkiej wojny 
1914 — 1915 roku. 

I teraz, po roku wojny, jak w początku, jesteśmy tylko 
awangardą wojenną Polski, także jej awangardą moralną 
z umiejętnością zaryzykowania wszystkiego, gdy ryzyko 
jest konieczne. 

Żołnierze! Dziś po roku wojny i pracy smutno mi, 
że powinszować olbrzymich triumfów Wam nie mogę. Lecz 
dumny jestem, że dzisiaj z większym spokojem, niż rok te- 
mu, mogę do W/as, jak ongi, zawołać: Chłopcy! Naprzód! 
Na śmierć czy życie, na zwycięstwo czy na klęski — idźcie 
czynem wojennym budzić Polskę do Zmartwychwstania! 


J. Piłsudski 


JAK WARSZAWA STAŁA SIĘ WOLNA? 


Nadszedł 11 listopada. W/yszłam do szkoły, zanim 
przyniesiono gazety. 

Co też się dzieje na mieście? 

Nie ma Niemców! Na rogach ulic stoi milicja obywa- 
telska, żołnierzy niemieckich nie widać. Mija mnie znajo- 
my peowiak. 

— Co słychać? 

— Dobrze jest, rozbrajamy Niemców! 

— Kto, jak? 

— My wszyscy, jak się da, zdobywamy gmachy, od- 
bieramy Niemcom broń. Wczoraj była jeszcze strzelanina 
uliczna, bo Niemcy się bronili, dziś już Warszawa nasza. 

— A Komendant? 
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— Dziadek cały dzień i całą noc pracował, odbywał 
narady, wydawał rozkazy. Dobrze jest! 


Przechodzę Chmielną koło dworca. Brama zamknięta. 
Niemcy bronią się wewnątrz, a do bramy szturmuje jakiś 
peowiak, jakiś milicjant, student, wreszcie garstka przeku- 
pek i służących. To są ci, co rozbrajają Niemców. Mają 
jeden karabin i dwa bagnety. Drzwi jakoś rozkruszyć nie 
mogą. W/tem ktoś zawołał, że w drugim miejscu wyłamano 
deski! Niemcy rzucają się tam. Przez ten czas nasi podwa- 
јаја szturm. Hałas okropny, ulicznicy gwiżdżą, przekupki 
wymyślają, reszta klnie... 

Gdy wracałam tędy w południe, w otwartej bramie stał 
jakiś student z karabinem, a przez sąsiednie okno widać 
było rozbrojonych Niemców. Głupie mieli miny. 

Niejeden humorystyczny epizod rozbrajania można 
było zobaczyć. Do rosłego żołnierza niemieckiego podcho- 
dzi uczniak. 

— Oddaj karabin! Dobrze, a teraz pokaż, jak się z nim 
obchodzić! — mówi pół po polsku, pół po niemiecku, a naj- 
więcej na migi. 

Uradowana tym wszystkim przybiegłam do szkoły. 
Lekcji tego dnia tak jakby nie było. Klasa bowiem nasza 
miała okna od Nowego Światu. Czyż można było nie sie- 
dzieć w oknach? Na pierwszą pauzę pozwalają nam wy- 
biec po „dodatek nadzwyczajny”. Nauczyciel polskiego ka- 
że mi czytać go głośno na lekcji. Dowiadujemy się więc 
niektórych szczegółów rozbrajania. Gmachy rządowe po- 
dobno już w rękach polskich — niektórzy dygnitarze nie- 
mieccy uciekli, х 


Ро lekcjach biegniemy па Plac Zamkowy zobaczyć po- 
mnik Zygmunta. Wierzyłyśmy święcie podaniu, że oznaką 
Niepodległości Polski będzie podniesienie miecza przez fi- 
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gurę Zygmunta. Tymczasem піс! Czekałam już tego kilka 
razy w czasie wojny, zawsze miałam pretensję do pomnika. 
Teraz mam pretensję do podania. Nieprawda i już! Dość 
spojrzeć wokoło. 

Na ulicy ciągle ruch. Niemcy chodzą bez broni, z czer- 
wonymi kokardami przy czapkach. Za to raz wraz widzimy 
studentów i uczniów z karabinami, których nawet nieść nie 
umieją. Niemcy oddają broń bez oporu; mają dosyć woj- 
ny — chcą wracać „nach Vaterland“. Czasem tylko słychać 
strzały — to niektórzy żołnierze stawiają opór. Wciąż 
gwiżdżą samochody — jeżdżą Niemcy pod osłoną czerwo- 
nego sztandaru, jeżdżą i cywilni. Ci cywilni, co siedzą 
w niemieckich wojskowych autach, to nasi przyszli dostoj- 
nicy. Mignęła mi twarz Sosnkowskiego. W/e wszystkich 
kierunkach przeciągają oddziałki młodzieży, każdy w in- 
nym mundurze, część w „cywilu“: to wszystko wojsko. Już 
się zaczęło. 

Gdy po południu trzymałam wartę w pałacu Staszica 
(po co, przed kim i dlaczego, — już dziś nie pamiętam), to 
miałam ochotę skakać z radości, że oto w tym gmachu, 
gdzie od tylu lat panoszył się Moskal, a po nim brutalny 
Niemiec, my, polska młodzież, trzymamy warty. 


O 


I kiedy dziś przeżywam te wspomnienia, wierzyć mi 
się nie chce, że to było tak niedawno. Mam wrażenie, że od 
tej chwili upłynęły wieki. Nie chce się wierzyć, że w ciągu 
tak krótkiego czasu tyle można zrobić w państwie, ile 
myśmy przez te lata zrobili! 

Pomyślcie przecież, że wtedy nie było nic. Koleje, po- 
licja, wojsko, cały aparat administracyjny — wszystko było 
w rękach wroga, a inne dziedziny życia zdane były na łaskę 
ofiarności społecznej i prywatnej inicjatywy. Dziś zaś je- 
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steśmy państwem, które przeżywa wprawdzie różne przesi- 
lenia i niedomagania, ale z którym liczą się inne PO 
bo widzą, ile potrafiliśmy w ciągu krótkiego czasu zrobić. 

Wanda Prażmowska 


Z ODEZWY PIERWSZEGO RZĄDU 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 


Odradzająca się w chwilach przełomu dziejowego Pol- 
ska musi dotrzymać kroku w ogólnym pochodzie RUR, 
lonych ludów do szczęścia, opartego na nowych, glebo а 
demokratycznych podstawach. Po stu pięćdziecięciu niemal 
latach niewoli Polska powraca do rodziny niezależnych па- 
rodów. Chcemy, aby zajęła w niej miejsce, godne jej wiel- 
kiej przeszłości dziejowej i siły liczebnej jej ludu. Dołoży- 
my usilnych starań, aby oczyszczenie kraju naszego 2 pozo- 
stałości tyloletniego jarzma szlo najszybciej i jak A 
myślniej, i aby znikły ślady rozbicia Polski na dzielnice, 
żyjące każda w odmiennych warunkach prawnych. 


Nasz stosunek do sąsiadów pragniemy oprzeć nie na 
gwałcie ani na dążnościach zaborczych, ale na wyrozumia- 
łym uwzględnianiu wspólnych interesów, na polubownym, 
dobrowolnym załatwianiu kwestyj spornych, na wzajemno- 
ści, tak samo nas, jak i naszych sąsiadów obowiązującej. қ 

Przemijających zatargów granicznych nie chcemy wy- 
olbrzymiać w walkę nieubłaganą sąsiednich narodów, wie- 
rząc, że demokracje Polski, Litwy, Białorusi, Ukrainy, 
Czech, Słowaczyzny, W/ęgier i Niemiec znajdą drogę wyj- 
ścia dla ustalenia współżycia wolnych i równouprawnio- 
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nych narodów. Ze wszystkich sił będziemy się starali tę 
drogę porozumienia wynaleźć — bez krzywdy naszej ani 
niczyjej. 


WSTĘP DO USTAWY Z DNIA 17 MARCA 1921 R. 
KONSTYTUCJI RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 


W imię Boga W'szechmogącego! 

My, Naród Polski, dziękując Opatrzności za wyzwole- 
nie nas z półtorawiekowej niewoli, wspominając z wdzięcz- 
nością męstwo i wytrwałość ofiarnej walki pokoleń, które 
najlepsze wysiłki swoje sprawie niepodległości bez przerwy 
poświęcały, nawiązując do świetnej tradycji wiekopomnej 
Konstytucji 3-g0 Maja 一 dobro całej, zjednoczonej i nie- 
podległej Matki-Ojczyzny mając na oku, a pragnąc Jej byt 
niepodległy, potęgę i bezpieczeństwo oraz ład społeczny 
utwierdzić na wiekuistych zasadach prawa i wolności, prag- 
nąc zarazem zapewnić rozwój wszystkich Jej sił moralnych 
i materialnych dla dobra całej odradzającej się ludzkości, 
wszystkim obywatelom Rzeczypospolitej równość, a pracy 
poszanowanie, należne prawa i szczególną opiekę Państwa 
zabezpieczyć — tę oto Ustawę Konstytucyjną na Sejmie 
Ustawodawczym Rzeczypospolitej Polskiej uchwalamy 
i stanowimy. 


WYBÓR WIERSZY 


ŚLUBUJEMY CI... 


Już teraz tyś niczyja, nasza polska ziemio, 
Jeno nasza... już my cię nie damy nikomu! 1 
Tych piasków, kędy prochy ojców naszych drzemią, 
Tych pól, szumiących zbożem, ścian własnego domu, 
Choćby na drodze naszej rosły ciernie, ) 
Nie damy, będziem bronić wytrwale i wiernie! 
Ślubujemy Ci wierność i miłość, i męstwo, 
I pracę dnia każdego wytrwałą i twardą, р 
Ślubujemy nad wszystkim, co złe jest, zwycięstwo, 
Ślubujemy stać dzielnie, niezłomnie i hardo 
I znieść wszystko, choć ciosy byłyby najkrwawsze, 
Byleś, o ziemio nasza, wolna była zawsze! 
Helena Duninówna 


DZIŚ, POLSKO, TWOJE IMIENINY 


Fragment 


Kochamy Ciebie, kraju miły, 
nad życie i nad świat, 
bośmy się tutaj urodziły 
wśród Twoich miast i chat, 


bo Twoja mowa 一 naszą mową, 
Twa wiara — naszą jest: 
Tyś dała nam Twe dźwięczne słowo 
i święty Boży chrzest. 
Twa czarna ziemia przysypała 
praojców naszych grób; 
Tyś nas tuliła, odziewała 
od głowy aż do stóp. 
Tyś hołubiła i karmiła, 
Ty światło dajesz nam. 
I każdy wróg, Ojczyzno miła, 
ucieka spod Twych bram. 
Kochamy pola Twe i łąki, 
brzeg morski, szczyty gór... 
Więc dzisiaj dzwonim, jak skowronki, 
w ptaszęcy zgodny chór, 
że Cię kochamy, nie oddamy 
nikomu, kraju nasz, 
a gdy dorośniem, u Twej bramy 
my zaciągniemy straż! 


Antoni Bogusławski 


NIE ZGINĘŁA! 


Nie zginęła! Zmartwychwstała, 
mimo wrogich burz. 
Wstała wielka i wspaniała 
w blaskach jasnych zórz. 
Spadły pęta i kajdany, 
pierzchnął zdradny wróg. 
Czar Wolności znów nam dany, 
wrócił nam Ją Bóg! 
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Nasze Orły — Legiony 
i nasz biały ptak 
Rozwinęły wolne skrzydła 
w sam podniebny szlak. 
Niepodległa — zmartwychwstała 
— niechaj dzwoni dzwon! 
Niech w niebiosa pieśń się wzbija 
ze wszech Polski stron. 
Niechaj pierzchnie raz na zawsze 
smutek, ból i zal! 
Na uczczenie Zmartwychwstania 
nieśmy czynów stal, 
Czynów wielkich i potężnych, 
a nie marnych złud, 
Zmagań wielkich, niebosiężnych, 
których imię — trud! 
Nie zginęła! Zmartwychwstała, 
mimo wrogich burz. 
Będzie wielka i potężna 
jaśnieć w blaskach zórz. 


Maria Studnicka 


GDYBYŚ WIEDZIAŁ 


Gdybyś ty wiedział, mój mały, 
gdybyś ty wiedział, 

ile krwi i łzy jakie 

za twą wolność się lały, 

ile modlitw gorących, 

ile błagań i skargi 

wyszeptały blednące 
konających ust wargi; 


ile cierpień i smutków, 
ile trudu i bólu, 
zapisanych na krwawym 
orła białego polu... 
Gdybyś, mój mały, to wszystko 
poznał i zrozumiał, 
tobyś kraj swój ojczysty 
z sił całych kochać umiał. 
Wanda Malicka 


DO POLSKI 


О, niedaremne były męczarnie 
w nierównej walce o imię Twoje, 
śmierć tych, co w straszne, śmiertelne boje 
poszli ofiarnie. 
Niedaremne były cierpienia 
tysięcy synów, co życie dali... 
Oni swą śmiercią nam wyjednali 
dzień wyzwolenia. 
Z sióstr poświęcenia, z matek szlochania, 
z zapału, męstwa naszych żołnierzy 
wyrosła chwała ziemi — macierzy — 
— dzień zmartwychwstania! 
Alina Kwiecińska 


JAKŻE NIE KOCHAĆ TEJ ZIEMI? 


Jakże nie kochać tej ziemi 

pod onym niebem — 
jeśli nas poi swoimi 
wodami wiecznie słodkimi 


i karmi chlebem? 
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Jakże nie kochać swych braci 
z łanu a roli, 
jeśli z tych szarych postaci 
orłowie wstają skrzydlaci — 
ku lepszej doli? 
Jakże nie kochać rubieży 
ojczystej włości, 
jeśli tysiące tam leży 
ojców i naszej młodzieży 
w — imię Wolności? 
E. K. 


DLA OJCZYZNY 


Słodko i miło 
umrzeć dla Ojczyzny, 
lecz stokroć milej 
żyć, pracować dla Niej 
i co dnia składać 
na ołtarzu w dani 
plony swej pracy, 
duchowej tężyzny, — 
nie patrząc na to: 
chwali kto czy gani, 
że pustoć dziką 
zmieniasz w ugór żyzny. 
Słodko jest pono 
umrzeć dla Ojczyzny, 
lecz stokroć milej 
żyć, pracować dla Niejl... 
E. Kłoniecki 


Święto niepodległości 
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SZTANDAR 


Stańmy na baczność i odkryjmy głowy: 
w górę się wznosi sztandar biały i purpurowy! 
Jednako biją nam serca, 
i oczy w jeden wpatrzone cel: 
tam w górze na naszym sztandarze 
czerwień i biel. 
Więc jedna myśl się w nas budzi 
na ten widomy znak, 
dwie te złączone barwy, wzniesione nad ludzi, 
mówią nam tak: 
Biel głosi pokój, braterstwo z sąsiadem 
i mądry w kraju ład, 
a czerwień świadczy o krwi przelewanej 
w walce o wolność przez wiele lat. 
ж Й 
. 


Stoimy w ciszy z podniesioną głową. 
Nad nami sztandar w słońcu lśni... 


I my będziemy żyć pracą surową w czasie pokoju, 


Jak żyli nasi ojcowie, 

I my! 
Lecz gdy wróg jaki przeciw Polsce wstanie, 
to nie zważając na nic, 
i my, jak przodkowie, będziem bronić 
ojczystych granic 
aż do ostatniej kropli krwi 
czerwonej, jak ta czerwień, co na sztandarze lśni! 

I mylll 
Ewa Szelburg-Zarembina 


=" gs 


SZTANDARY 


Szumiały na polach bitew w husarskich 
skrzydeł rozpędzie, 
Na krańce świata dalekie o Polsce niosły 
orędzie. 
Szumiały przez długie lata, szły naprzód przez 
wieki całe, 
Z pokoleń w pokolenia wieść niosły o czynach 
chwały. 
Grunwald, Kircholm i Wiedeń, Samosierra 
i Saragossa... 
Sztandary, ptaki bitewne! Orły białe, lecące 
w niebiosal 
Nad Polską, w trzy części rozdartą, 
pochyliły się cicho, w milczeniu. 
— Nie zginęła, choć w grób Ją złożono! — Nie 
zginęła! Leży w uśpieniu! 
Szedł poszum bitewnych skrzydeł, nocą pukał 
w okna i dźwierze. 
Rok trzydziesty! Sześćdziesiąty trzeci! Nie 
zginęła, chociaż w grobie leży! 
Września, Sybir, kajdany i knuty! Kiedyż 
koniec będzie zła i zbrodni? 
I odwrócił Bóg kartę historii! Świat zapalił 
szkarłatną pochodnię! 
Obłęd krwi! Szał zniszczenia! W, huku dział 
rozpadają się trony! 
O Polsce radosna wieść leci: — W bój Piłsudski 
prowadzi Legiony! 
Szumią, szumią bitewne sztandary! 
Srebrnopióry ptak skrzydła rozwinął. 


二 
W szarej kurcie komendant ich wiedzie 一 
— Naprzód wiara! Strzelecka drużyno! 
I wywiedli Ją z grobu ciemnicy, krwią serc 
własnych płomienną skrzepili. 
Wieki całe błogosławić będą krwi, wylanej 
dla zmartwychwstania chwili! 
Orzeł biały ku słońcu wzwyż leci! Biją 
dzwony hejnały wolności. 
Bujnie ziemia rozkwitła w pokoju. Plon 
wydały męczenników kości. 
Od Bałtyku po mur Karpat siny dźwięczą 
kosy, kilofy i młoty. 
Wykuwamy przyszłość mocarstwową! 
Budujemy potęgi gmach złoty! 
Bój skończony. Lecz szumią sztandary. Coraz 
więcej ich, więcej przybywa. 
Są tak białe, jak orłowe skrzydła, i czerwone, 
jak ojców krew żywal 
Bój skończony. Lecz zawsze wre walka 
z złem, z podłością, z występkiem i pychą. 
W każdym sercu Cud się spełnić musi. Cud 
przemiany, jak w mszalnym kielichu. 
Sztandarowy szum nigdy nie cichnie. Puka 
w serca, zsyła moc i męstwo. 
Drży w nim echo umarłych stuleci, jest 
w nim wiara w triumf i zwycięstwo. 
Trzeba tylko mieć duszy niewinność 
i pokorę świętą, Chrystusową. 
Trzeba w sercu swym wyryć na zawsze 


każde złotem haftowane słowo. 


Trzeba wiedzę i mądrość ukochać, służąc 


wiernie prawdzie i odwadze. 
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Naprzód! Śmiało! W bój wiodę zwycięski! 

Jestem znakiem, godłem, obietnicą! 
Kto mi wierny, tego męstwem darzę 

wielkich czynów, wielką tajemnicą. 
Kto mi wierny, precz rzuci zwątpienie, 

w górę wzleci na skrzydłach młodości, 

tam, gdzie słońce ogniste się pali, 

złote słońce promiennej przyszłości! 


Olga Ustupska 


PAN PREZYDENT 


W stolicy, w Warszawie, 
śliczny Zamek stoi. 
Podwoje otwarte, 

warta u podwoi. 

Na tym ślicznym Zamku 
w dawnych, dawnych latach 
mieszkali królowie 

w purpurowych szatach. 
Chodzili z berłami 

w koronach na głowie 

i rządzili nami 

ci wielcy królowie. 
Przeminęły lata... 

I na Zamku zmiany: 
zamiast królów mieszka 
Prezydent kochany. 

Nie nosi korony, 

jak pradawni króle, 

i nie chowa skarbów 

w złocistej szkatule, 
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Dzisiaj wspomnienia nas ogarną. 
„„Słuchamy ech tych dawnych burz... 
Pamiętasz? 
Oleandry, Kraków, 
patrole 
i kadrówkę aż wrącą od junaków, 
Jędrzejów, gdzie strzelcy w ordynku 
broń ostrzyli, bagnety, na rynku... 
Pamiętasz? > 
Kielce, pałac stary... 
Dziś wspominamy maciejówkę 
i ten Twój mundur siwy, szary 
bez orderów i bez barwnych wstęg. 
Widzimy jeszcze odblask łuny, 
który nam wszystkim wtedy świecił 
i któryś wszystkim, Komendancie, 
w sercach zapalił i rozniecił: 
Za Polskę walczyć, 
za Ojczyznę... 
Za Polskę całą, by w Wolności 
rozkwitła w łunach i w Miłości, 
i by nie było w niej ucisku, 
by Matką była nam rozumną, 
by każdy dawał pracę rąk. 
OBYWATELU, KOMENDANCIE! У Za cóż ginęli Wyrwa, Król? 
na cóż płacz gorzki, matek ból, 
na cóż te krwawe w sercach blizny? 
Ty wiesz, Marszałku — 
Dla Ojczyzny. 
«Dziś wspominamy maciejówkę 
i ten Twój siwy mundur szary 
bez orderów i bez barwnych wstąg. 
St. Kossuthówna 


Jak zwyczajny człowiek, 
niedumny ni trocha, 

a każdy, kto Polak, 
serdecznie Go kocha. 
Bo ten Pan Prezydent, 
jak ojciec troskliwy, 
troszczy się o kraj nasz, 
żeby był szczęśliwy. 
Pracuje dla Polski 

o każdziutkiej porze, 
więc Mu pomagaj, 
dobry Panie Boże! 
Dodawaj Mu siły, 
otuchy i zdrowia, 

żeby jak najdłużej 

żył nam i pracował. 

A my, polskie dzieci, 
przyrzekamy głośno 
Jemu do pomocy 

na zuchów wyrosnąć. 


Ewa Szelburg 


Obywatelu, Komendancie, 
przeżyłeś w trudzie życia szmat, 
Szedłeś rok rokiem szereg lat, 
Szedłeś tak długo drogą twardą 
przez Polskę całą wszerz i wzdłuż, 
aby przez mękę lat ofiarną 
znaleźć kraj własny, 

szedłeś tak długo drogą twardą... 


KOMENDANTOWI PIŁSUDSKIEMU 


Szedł z Tobą karnie, w męstwo zakuty jak w stal, 

legion tych, co w szaleństwie swój triumf zawarli 一 一 一 
— — -- а już świt się dobywał spoza grzmotu palb 

i przed obliczem Twoim żarzył się, jak karmin — — — 
Mówiono, że nie sprostasz; Twych przekonań moc 
naznaczono pogardą i stracenia piętnem; — 

— po magdeburskiej celi tłukło się noc w noc 

czarne widmo postrachu; — lecz Tyś trwał — nieugięty. 
Boś przewidział — —; boś, hetman krwią świecących rot, 
umiał zakląć wiarę w twardy kształt pocisku; 

— — i natchnienia wysiłkiem, со dźwięczy, jak młot, 
Resurrectae wykułeś nazwisko — — 

I na kolumnie dziejów stanąłeś i trwasz, 

jak grzmiących zdarzeń herold, jak posąg olbrzymi. 

— — — Przed Tobą serca wierne zaciągnęły straż 

i w złoty sen o szpadzie zmieniły Twe Imię. 

Imię Twoje dziś, Wodzu — to wielkość i grom, 

co spoczął, niby klejnot, na legend szkarłacie 

w wolnej dziś Najjaśniejszej skroś parad i trąb. 

Twe Imię w tłumie chadza w siwym majestacie. 

W/rogom czerni się chmurą — i lśni, niczym kwiat, 

w polskiego dziecka słowach, jak w rosy brylantach, 

— gdy śród pacierza szeptu powtarza co dnia: 

„Boże, daj dużo zdrowia, daj dla Komendanta — — — 


Janina Stembrowiczówna 


ЕБга 


DO KOMENDANTA 
(Urywek) 


My Komendanta kochamy nie za to, 

że białych orłów rozwiane sztandary 
całemu światu niosą wieść skrzydlatą 

o naszym szczęściu bez granic i miary. 
My Ciebie, Wodzu, kochamy tak bardzo 
za to, że w mrokach ojczystej mogiły 
Tyś nie chciał mierzyć zamiarów na siły 
i poszedł drogą tych, co śmiercią gardzą; 
że gdy my, gnuśni, bezczynnie patrzyli, 
jak w Polsce wola i męstwo umiera, 
Tyś swoją wolą z płomienia i stali 
wskrzesił polskiego obraz bohatera! 


Jan Bułhak 


DO KOMENDANTA 


Z polskiej wyrosłeś roli, 

Polski Cię zrodził próg — 

Byś wywiódł nas z niewoli 

Na szlaki jasnych dróg. 
Byś szedł przez trud i znoje, 
Przez rany i przez krew — 
Za Polskę wiodąc boje, 
Wolności siejąc siew, 


Opadły z rąk kajdany, 

Skruszona wraża moc — 

Swobody świt różany 

Zwyciężył głuchą пос! 
Już zasklepione blizny, 
Nie pomnim przeszłych mąk — 
Tyś wolnej cud Ojczyzny 
Wywalczył krwią swych rąk! 


Helena Duninówna 


JOZEF PIŁSUDSKI ` 


Te jego głębokie oczy, 

co blask od słońca brały, 

w przyszłość daleką patrzyły, 
w niej wolną Polskę widziały. 


Ona mu śniła się nocą 

w mroźnej sybirskiej głuszy, 
a serce poila mocą, 

hartu dawała duszy. 


Gdy wraca, znów się zabiera 
do tajnej, cichej pracy; 
aż z woli, twardej jak granit, 
wyrośli polscy junacy. 
Orlą swą myślą ich wysłał 
w bojowych prób płomienie; 
z tych czynów zmartwychpowstało 
wolne dziś pokolenie. 


W. Dalewska 


DO KOMENDANTA 


Cześć Ci i chwała, wielki Brygadierze, 

za czyny Twoje i za słowa Twoje, — 

za to, że na Twój zew nasi żołnierze 

poszli na boje, 

że wywalczyły Polsce dzień wyśniony 

szare legiony... 
Iżeś uzdrowił teskniacych do mroków 
i miłujących pęta i kajdany, — 
żeś nam zapalił śród chmur i obłoków 
przedświt różany, 
gdy cała Polska w niewoli gnuśniała, 
cześć Ci i chwała! 


Julian Ejsmond 


ŻOŁNIERZ POLSKI 


Jestem polski 

Żołnierz prawy: 

Syn Ojczyzny, 

Piastun sławy. 
Jedno w piersi 
Mam pragnienie: 
Polsce służyć 
Niestrudzenie, 


Ku jej nowej 
Służyć chwale 
Karnie, mężnie 
I wytrwale. 
Ślepo idę, 
Gdzie rozkaże 
Biały Orzeł 
Na sztandarze. 
A gdy ruszę, 
Niech drżą wrogi. 
Polski żołnierz 
Nie zna trwogi! 
St. Rossowski 


SZARY ŻOŁNIERZ 


Baczność, to my! — 

W krwawej potrzebie na szańcach najpierwsi... 
Moc Twego ducha, potęgi Twej gromy, 
Twoich sztandarów straż przednia... 

i jak rycerze Chocimia i Wiednia, 

z ryngrafem Twoim na piersi... 

Polska to myl 

Żołnierzyk w ręku z karabinem szary... 
Grunwaldu gromy i Grochowa lwy 

Te same miały sztandary... 

Tak samo zbrojne przeciw sile wrażej 

szły w bój chorągwie skrzydlatych husarzy, 
przedmurze krzyża i wiary! 

To my, junaki, 

których nie zmogła żadna zawierucha, 


ni trud wszelaki... 

Te lekkomyślne polskie szwoleżery, 

z szablą w garści lecące jak ptaki 

w rowy Rokitny, — w wąwóz Samosierry, 
na strzałów krocie, na bateryj cztery, 

jak śmiercionośne apokalips znaki... 


Gdzie miecz lśnił jeno, gromiła moc Ducha! 
То my! 

Którym świeciły szabel błyskawice, 
Napoleońskich armat grały gromy, 
którym się świata kłaniały stolice: 
Kijowa bramy, łuki starej Romy; 

mocni jak Wagram, Ulm i Austerlitze! 
srebrnych i złotych orłów szlak widomy... 
To my! 

Chrobrego szczerbce, Batorych prawice... 
To myl 

Noce bezsenne i tułacze troski, 

w śniegach odwroty i Lipska pogromy... 
to my — bezsenne legie ziemi włoskiej, 
nieraz pod głową niemające słomy... 

To my! 

Straż najwierniejsza, do ofiar gotowa, 
gwiazdy czujące pośród lasów mgły, 
kosa Kościuszki, orla dziatwa Lwowa, 
europejskich bojowisk rubieże, 

kości spróchniałe, rany jeszcze świeże, 
mogiłki, które opłakuje wdowa... 
Wszyscy za wolność polegli rycerze 

i przyszłej Polski twierdza granitowa — 
To my! 


Zygmunt Lubartowicz 


ZEG сің 


WOJSKO IDZIE 


Tatara 一 tata 一 bumtara — bum! 
Bęben się pięścią wali po brzuchu, 
Wesołych żaków nadbiega tłum, 


I wszystko biegnie, wszystko jest w ruchu. 


To wojsko idzie, muzyka gra, 

To polski żołnierz idzie w kolumnie. 
Gdzie stąpi, tryska z kamienia skra, 
Tak idzie mocno, tak stąpa dumnie. 


Lewa i prawa, i lewa znów... 

W żelaznych hełmach idą czwórkami. 
Baczność, uczniowie! i czapki z głów! 
Sztandar powiewa nad żołnierzami. 


Sztandar — to święty żołnierza znak. 
W. nim jego duszy moc i potęga. 
Skrzydłami bije, jak wielki ptak, 

A złotym ostrzem do słońca sięga. 


Baczność, uczniowie! i czapki z głów! 
Przypatrzcie im się, zanim was miną: 
Ten swoją piersią obronił Lwów, 
Tamten był ranny nad Berezyną. 


Ten za was wylał serdeczną krew, 

Ten nieśmiertelną okrył się sławą, 

Ten się nad Bugiem bił jako lew, 

Ten od zmęczenia mdlał pod Warszawą. 


AL YA = 
Ziąb ich ogrzewał, a karmił głód, 
A oni tylko ścisnęli wargi, 
Dwóch czasem miało jedyny but, 
Ale nie było czasu na skargi. 


Baczność, uczniowie! i czapki z głów! 
Żołnierz o sobie nigdy nie powie, 

Bo z karabinu nie strzela słów, 

Ale to wszystko — bohaterowie! 


Tak wyglądają szaro, jak pył, 
Twardzi i mocni, hardzi i niemi, 
Bo żołnierz z ziemi nabiera sił 

I wiernym synem szarej jest ziemi. 


Dlatego w oczach mają wciąż blask 

I są jak ziemia w słonecznej wiośnie. 
Słońce stalowy złoci im kask, 

Dusza w nich kwitnie i serce rośnie. 


Więc ich miłujmy za trud i znój. 
Oni są ziemi naszej pancerzem... 
A ty pamiętaj, chłopaczku mój, 
Że i ty kiedyś będziesz żołnierzem. 
Kornel Makuszyński 


ROK 1918 


O, mamo, otrzyj oczy, 

Z uśmiechem do mnie mów — 
Ta krew, co z piersi broczy, 
Ta krew 一 to za nasz Lwówl... 


а= ааа 


Ја biłem się tak samo, Dzisiaj wraz z dzwonem żałobnym kościoła 

Jak starsi 一 mamo, chwall... dzieci wolności — polska młodzież cała 

Tylko mi ciebie, mamo, rytmem bijących mocno serc zawoła: 

Tylko mi Polski żal... i „Cześć Wam, polegli! Cześć Wam bądź i chwała! 


Z prawdziwym karabinem 

U pierwszych stałem czat... 

O, nie płacz nad twym synem, 
Że za Ojczyznę padł!... 

Z krwawą na kurtce plamą 2 ЕЕ: 
Odchodzę dumny w dal... Alina Kwiecińska 
Tylko mi ciebie, mamo, f 
Tylko mi Polski żal... 


My, żywi, Waszej zdobyczy dziedzice, 

strzec wolnej Polski wiernie ślubujemy, 

do wspólnej pracy wyciągnąć prawice, 
Wyście umarli, my — żyć dla Niej chcemy“. 


POLSKIE DZIECIĘ 
Mamo, czy jesteś ze mną? 
Nie słyszę twoich słów... (Urywek) 
Бек кесе SZEF Tatuś bronił Polski 
Zostaniesz biedna sama... I ma ROSSA 2 = 
Baczność! Za Lwów! Cell Pal! Јан ба а 54 y оговпе, 
Tylko mi ciebie, mamo, ZĘ mad za Ojczyznę. 
Tylko mi Polski żal! a obcą granicą 

3 Nie chce ścigać wroga, 
Ale szablą go odpedze 


NAD MOGIŁĄ ŻOŁNIERZA Od naszego proga. 


L. Rygier 


Żołnierze nasi, Wy, polskie orlęta, 
którzy dla sprawy oddaliście życie, NIE WYDRZECIE 
może w dzisiejszym dniu wielkiego święta 
głos serc, bijących zgodnie, usłyszycie... Myśmy prawie wrośli w ziemię 
Wasza krew, bracia, Polskę nam wskrzesiła, Od lemiesza do pałasza. 
że znów powstała wielka, niepodległa! Wszystko szczęście, wszystko brzemię 
Waszych to duchów niewidzialna siła To ta polska ziemia nasza. 
będzie honoru Jej zza grobu strzegła. Święto niepodległości 
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Ona matką od zarania, 

Ona zbroją przez stulecie. 

I dziś tego ukochania 

Nawet z życiem nie wydrzecie! 


Myśmy wszyscy z Piasta sochy 

szli tą ziemią krwią i potem. 

Nam te skiby, szare prochy 

Ponad zorze tkane złotem! 

Nam w tych prochach chleb... piosenki... 
Przeszłe... przyszłe... starzec... dziecięl... 
I tych prochów z naszej ręki 

Po wiek wieków nie wydrzecie! 


Nam w tych prochach... wszystkie echa, 
Wszystkie barwy, wszystkie tony! 
Stary hetman się uśmiecha... 
Zygmuntowe biją dzwony! 
Kościuszkowska świtka biała — 

Książę - junak na dzianecie. 

Blaski... chmury... boje... chwałal... 

Nie wydrzeciel nie wydrzecie! 


Nam w tych prochach dziadów kości... 
I mogiła przy mogilel 

I sto tęczy z dni wolności 

I łez tyle... i łez tyle... 

Dąbrowskiego gra pobudka... 

Kona czwartak przy bagnecie... 

I powstańców cicha grudka... 

Nie wydrzecie! nie wydrzeciel 


STC 


Nie wydrzecie z serc i dłoni, 
Jak ta ziemia wszerz i długal 
Póki jeden pacierz dzwoni, 
Póki jeden chłop u pługa, 
Póki jedna polska matka, 
Póki jedno polskie dziecię, 
Bronić będziem do ostatka... 
Nie wydrzecie! nie wydrzeciel 


K. Laskowski (El) 


WEZWANIE 


Do roboty, ująć młoty, 
kuć ojczyzny gmach! 
Wszak spełnione to, co śnione 
w ukochanych snach. 
Wolnej Polsce dziś ofiarę 
z pracy trzeba nieść, 
by zdobyła wśród narodów 
winny hołd i cześć! 
Od dziecięcia aż do starca 
u warsztatów stać 
i serdecznych uczuć kwiaty 
ojczyźnie swej dać. 
Od rubieży do rubieży 
przez kraj wszerz i wzdłuż 
jedno płynie zawołanie: 
— Wolnej Polsce służ! 


W. Dalewska 


PIEŚNI 


ŚPIEW DZIECI 


(Na nutę: „Pod Krakowem czarny las“) 


Polska ziemia 一 to nasz Кта)! 
Daj jej, Boże, szczęście — daj! 
Dla niej i dla Ciebie 

ptaków śpiew na niebie 
dzwoni wiosną w cudny maj. 


Z polskiej ziemi wiedziem ród. 
Dla niej radość, dla niej trud! 
Dla niej złote ziarno, 

dla niej rzeszą karną 

pszczoły z kwiatów biorą miód. 


Dla tej ziemi będziem żyć, 
braci kochać, wrogów bić! 
Na tej ziemi, Boże, 
gdy ugasisz zorze, 
snem spokojnym daj nam śnić! 
Antoni Bogusławski 


RE 
JESZCZE POLSKA... 


(Na nutę: „Jeszcze Polska nie zginęła“) 


Jeszcze Polska nie zginęła 
i zginąć nie może, 

Co nam obca przemoc wzięła, 
oddałeś nam, Boże. 


Marsz! Marsz, Polacy, 

od pracy do pracy, 

póki w piersiach tchnienia, 
dla Polski istnienia! 


Nasza siła w zgodnej pracy, 
siła i potęga! 

Nie przepadniem my, Polacy, 
gdy nas jedność sprzęga. 


Marsz! Marsz, Polacy, 
od pracy, do pracy, 

póki w piersiach tchnienia, 
dla Polski istnienia! 


Nasza siła w naszej wierze, 
więc z pomocą Boską, 

gdy się w pracy złączym szczerze, 
rozbrat weźmiem z troską. 


Marsz! Marsz, Polacy, 

od pracy do pracy, 

póki w piersiach tchnienia, 
dla Polski istnienia! 


Maria Czeska-Mączyńska 


5 ZZ 


MY, PIERWSZA BRYGADA... 


Legiony to — żebracza nuta, 
Legiony to — ofiarny stos, 
Legiony to — żołnierska buta, 
Legiony to — straceńców los! 
My, Pierwsza Brygada, 
Strzelecka gromada, 
Na stos rzuciliśmy swój życia los, 
Na stos, na stos... 
O, ile mąk, ile cierpienia, 
O, ile krwi, wylanych łez! 
Pomimo to — nie ma zwątpienia. 


Dodawał sił wędrówki kres! 

My, Pierwsza Brygada itd. 
Krzyczeli, żeśmy stumanieni, 
Nie wierząc nam, że chcieć — to móc! 
Leliśmy krew osamotnieni, 
A z nami był nasz drogi wódz! 

My, Pierwsza Brygada itd. 


Nie chcemy już od was uznania, 
Ni waszych mów, ni waszych łez! 
Już skończył się czas kołatania 
Do waszych serc, do waszych kies. 
My, Pierwsza Brygada itd. 


Tadeusz Biernacki 


A BSA 


KANTATA 
(Muz. Feliksa Nowowiejskiego. Op. 38. Nr. 6) 


Kto pierwszy powiódł śmiało 
Do boju polski huf? 
Kto sprawił to, że całą 
Dziś Polskę mamy znów? 
Kto podjął Czyn nadludzki, 
Nad trudy i znój? 
Marszałek nasz Piłsudski 
Zwycięski stoczył bój! 
Jak rycerz ów niezłomny, 
Ten wódz narodu nasz 
Ku chwale wiekopomnej 
Nad nami trzyma straż. 
On podjął czyn nadludzki 
Rycerskich wzorem cnót — 
Marszałek nasz Piłsudski — 
Cześć, chwała Mu za trudl 
Stefan Ogonowski 


PIEŚŃ O WODZU MIŁYM 


Jedzie, jedzie na kasztance, 
Siwy strzelca strój! Siwy strzelca strój! 
Hej, hej, Komendancie, 
Miły wodzu mój! 
Gdzie szabelka Twa ze stali? 
Przecież idziem w bój — przecież idziem w bój! 
Hej, hej, Komendancie, 
Miły wodzu mój! 
Gdzie Twój mundur generalski, 
Złotem zszywany, złotem zszywany? 


ЕБ к 


Hej, Һеј, Komendancie, 
W/odzu kochany! 
Masz wierniejszych, niż stal chłodna, 
Młodych strzelców rój... młodych strzelców rój. 
Hej, hej, Komendancie, 
Miły wodzu mój! 
Nad lampasy i czerwienie 
wolisz strzelca strój... wolisz strzelca strój. 
Hej, hej, Komendancie, 
Miły wodzu mój! 
Ale pod tą szarą bluzą 
Serce ze złota! serce ze złota! 
j Hej, hej, Komendancie, 
Serce ze złota! 
Ale błyszczą groźną wolą 
Królewskie oczy! królewskie oczy! 
Hej, hej, Komendancie, 
Królewskie oczy! 
Pójdziem z Tobą po zwycięstwo 
Poprzez krew i znój! poprzez krew i znój! 
Hej, hej, Komendancie, 
Miły wodzu mój! 
K. Biernacki 


PIOSNKA O KOMENDANCIE 


Jak my, w szarym mundurzyku, 
A nie w amarancie, 

W bój nas wiedziesz na koniku, 
Panie Komendancie! 

Gęsto kule w skroń całują, 
Krwawe pole dymi; 

Idą chłopcy, pośpiewują, 
Bo Komendant z nimi! 
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Już ci za nic, biały ptaku, 
Korony i mitry. 
Won, Moskalu, giń, Prusaku! 
Precz, Rakuzie chytry! 
Wstyd się, Zosiu, w głos zawodzić, 
Świecić łez brylantem: 
Idę Polskę oswobodzić 
Z naszym Komendantem! 
Kędy w przestrzeń wzrok się wzbija, 
Tam mogiła polna, 
Lecz dziś, Polsko, Tyś niczyja, 
Tylko nasza! wolna! 
Hej, wy, groby, życiem żyzne, 
Do apelu stańcie! 
Bóg Ci zapłać za Ojczyznę, 
Panie Komendancie! 
Or-Ot (Artur Oppman) 


PIEŚŃ NAD MOGIŁĄ ŻOŁNIERSKĄ 
(Na nutę: „Boże Ojcze” lub „Kiedy ranne“) 


Za żołnierza, co tu leży, 
pochowany w ojców ziemi, 
nasza pieśń ku niebu bieży, 
dzwoniąc głosy dziecięcymi, 
On do boju szedł w kolumnie 
bronić Polski, bronić sławy. 
Nie spoczywa w srebrnej trumnie, 
lecz w mogiłce pośród trawy. 
Niech mu z nami wtórem dzwonią 
leśne zioła, łany żyzne. 
Zanim poległ, krwawą bronią 
uratował nam ojczyznę! Antoni Bogusławski 


UTWORY SCENICZNE I ŻYWY OBRAZ 
LLL. 


A były długie lata, 

gdy żyła w łzach i cieniu, 
w upadku, w zapomnieniu. 
Czyjeż to były ręce, 

co długiej, krwawej męce 
kres wreszcie położyły? 
Czyjeż to ręce były? 


(DO DZWONÓW): 
Mówcie, milczące dzwony, 
ŻYWE DZWONY Niech głos wasz wszędzie bieży! 


(Fragment) DZWONY (wolno, poważnie, głęboko): 


TE EA же Padło EA 
(Kurtyna się rozsuwa. Na tle kotar po jednej stronie sceny, Б 人 全 


bliżej widowni stoi ZŁOTY ARCHANIOŁ, nieruchomy 
na podobieństwo posągu, nieco w głębi na podwyższeniach 
różnej wysokości rozmieszczone dzwony: Dzwon Zygmun- 
ta z Wawelu, Dzwon z Jasnej Góry, Dzwon z katedry św. ZW 54 A 
Jana w Warszawie, Dzwon z Ostrej Bramy. DZWONY ААА SEA gleboko): 

stoją nieruchome i milczące) % 


ARCHANIOŁ ZŁOTY 
Jaki żołnierzy tych wiódł wódz nadludzki? 


ARCHANIOŁ ZŁOTY 
ARCHANIOŁ ZŁOTY (mówi): .Za dzwonem bije dzwon. 


Słuchajcie, ludzie prawi! DZWONY (kolejno): 
Słuchajcie, sercem prości! To On... to On... to Onnnn... 

Bóg światu błogosławi, 

świat pełen dziś radości. ARCHANIOŁ ZŁOTY 
Zło wszystko zapomniane Śpiżowe serce za sercem 

i dobroć w krąg rozkwita. śpiżową prawdę dzwoni. 

Coraz świetniejszym blaskiem 

Polska Rzeczpospolita > DZWONY (j. w.): 
lśni wśród narodów świata. To oni... Oni... Oni... 


ARCHANIOŁ ZŁOTY 


O dzwony, dzwony ogromne, 

dzwony, co macie serca głośne i niezłomne, 
powiedzcie, jak było przed laty 

i jak jest ninie. 

Nic nam z pamięci nie zginie. 

Będziemy słuchać w skupieniu. 

Niech wiemy, gdy Polska z upadku powstała, 
co czynić, by rosła Jej chwała? 

Jak żyć? 


Mów ty, dzwonie Zygmuncie z królewskiego Wawelu. 


DZWON ZYGMUNTA 
Jak żyć? 
Trzeba dzielnym być, 
jak oni: 
rycerze i woje sławni. 
(Bije przez chwilę groźnie, surowo). 


ARCHANIOŁ ZŁOTY 


A +у co powiesz, dzwonie z Jasnej Góry, 
którego dźwięki wzlatują nad chmury? 


DZWON Z JASNEJ GÓRY 


Trzeba w pokorze 
wypełniać rozkazy Boże. 
(Bije kornie, modlitewnie). 


ARCHANIOŁ ZŁOTY 


A ty, dzwonie wiecznie ten samy, 
co dzwonisz znad Ostrej bramy? 


DZWON ZNAD OSTREJ BRAMY 


Nie myśleć o tym, co boli, 

tak w dobrej jak i złej doli, 

wierzyć i ufać ogromnie, 

i trwać, i trwać niezłomnie. 
(Dzwoni pogodnie). 


ARCHANIOŁ ZŁOTY 
A ty co powiesz, dzwonie 
z katedry świętego Jana, 
którego pieczy stolica 
wraz z całym krajem oddana? 


DZWON Z KATEDRY ŚW. JANA 


Niech dzieci będą dobre, 
młodzież niech będzie dzielna, 
ludzie dorośli — prawi, 

a Polska 一 nieśmiertelna! 


CHÓR DZWONÓW 


Śpiżowe jesteśmy dzwony, 
bijemy w cztery strony 
ogromnej Polskiej Ziemi 
sercami śpiżowymi. 

Głosem swych serc bijących 
sławimy wielkie czyny, 
rycerskie sławimy sprawy! 
Cóż większe jest od sławy? 


(Słychać ostry głos syren fabrycznych: hejnał pracy. Wcho- 
dzi i staje posagowo POSTAĆ STALOWA, muskularna, 


z młotem w nagich rękach). 
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ARCHANIOŁ ZŁOTY 


Co to za ostry dźwięk 
zagłuszył dzwonów bicie? 


POSTAĆ Z MŁOTEM 


To świat fabrycznych syren, 

co budzą nas o świcie. 

Dzień w dzień wołają ludzi, 

by każdy z nich się budził 

dla dobra swego kraju, 

bowiem ta zwykła szara praca 

w istotną chwałę się obraca. 

(Za sceną słychać bicie młotów). 

Od śpiżowych tonów 

wszystkich wielkich dzwonów 

młot żelazny głośniej dzwoni 

w robotnika twardej dłoni. 

Dzwoniąc głosi: 

— Polsko miła, 

w pracy dziś jest twoja siłal 
(Wbiegają cichutko liliowe dzwonki leśne, przy ledwo sły- 
szalnym dzwonieniu okrążają na paluszkach scenę. Zatrzy- 

mują się pośrodku, chwiejąc się lekko). 


DZWONEK JEDEN. 


By robotnik mógł budować, 
by rolnik mógł siać, 
żołnierz polski na granicy 
musiał twardo stać, 

a gdy przyszła taka pora 
życie swoje dać. 
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CHÓR DZWONÓW 


Wiemy o tym, wiemy. 
Na mogiłkach tych żołnierzy po lasach rośniemy. 


DZWONEK 


Dzielne były serca, 
wielką mocą biły, 

kule i bagnety 

krew z nich wytoczyły. 


CHÓR DZWONKÓW 


Teraz w naszych kwiatach, gdy z wiatrem się kłonią, 
serca tych żołnierzy znów dla Polski dzwonią. 
Płynie z leśnych dzwonków piosnka legionowa, 

a kto się przysłucha, ten zrozumie słowa. 


ARCHANIOŁ ZŁOTY I POSTAĆ STALOWA 


Rośniecie w ciemnym lesie, 
dzwonicie w głuchej ciszy. 
Któż piosnkę tę usłyszy? 


DZWONKI 


Słyszy czarna ziemia 

1 słonko, co świeci. 

Słyszą ją serduszka 
wszystkich polskich dzieci! 
Słyszą i wnet echem 
oddzwonią serdecznie 
żywe serca dzieci, 

które biją wiecznie. 


(Słychać muzykę, wesoły marsz. Wchodzą korowodem 


SERDUSZKA DZIECIĘCE). 


SERDUSZKA 


Jesteśmy serca dzieci. 
Każde to żywy dzwon, 
który miłością bije. 


(Wesoła, żywa muzyka). 


SERDUSZKA 


Słuchaj, Ojczyzno miła: 
Choć my serduszka małe, 
wielka w nas rośnie siła. 
Dla ciebie chcemy żyć, 
dla ciebie zawsze bić! 
Choć my serduszka małe, 
rozdzwonim twoją chwałę 
od szczytu Karpat aż po morza próg! 
Tak nam dopomóż Bóg! 
(Kurtyna zapada), 
Ewa Szelburg-Zarembina 


W ROCZNICĘ ODRODZENIA POLSKI 


(Scena przedstawia ubogi pokoik. Na środku stół, przy nim 
FRANKA i ZOSIA powtarzają po cichu lekcje. STEFEK 
i TADEK wyglądają oknem, JADZIA zagląda za drzwi). 


Odsłona 1-sza 
JADZIA 
Karolek! Nie idzie pani? 


GW 


KAROLEK (za sceną) 
Nie. 


ZOSIA 
Może pani chora, że jej dziś tak długo nie ma? 


TADEK 
Prędzej jaki szpicel kręci się po ulicy, i pani przyjść 
nie może. 
JADZIA 
Dlaczego pani uczy nas po kryjomu? 


ZOSIA 
А dlaczego nie nosisz książek w tornistrze, tylko za- 
wijasz w gazetę, niby zwykłą paczkę? 


JADZIA 
Żeby jaki Moskal nie widział, że polskie. 


ZOSIA 

No widzisz!... Przecież Moskal nie pozwala uczyć się 
po polsku, a jeszcze w dodatku historii polskiej. Szpicle 
chodzą i podpatrują, czy nas kto nie uczy. Za to biorą do 
więzienia. 

FRANKA 

Kochana nasza pani! Uczy nas bezpłatnie, a tak się 
naraża! 

STEEEK (do Tadka) 

Widzisz to okno otwarte, tam na lewo? Tam mieszkał 
ten student, Czterech żandarmów przyszło, mówię ci, po 
niego. Dziś w nocy. 

Święto niepodległości 5 


TADEK 
Znaleźli co przy rewizji? 


STEFEK 
Jakieś niedozwolone gazety polskie z Krakowa. Ale 
go zabrali. Tatko mówił, że posiedzi najmniej rok. A ja 
myślę, że i roku nie wytrzyma, bo chory na piersi. 


TADEK 
Szkoda! Takie nam śliczne książki dawał do czytania! 


STEFEK 
Wiesz, i jego ojciec był powstańcem. Powiesili go 
Moskale. 
TADEK 
Niech by teraz wybuchło powstanie, zaraz bym po- 
szedł. Przecież to straszne, żebyśmy w polskiej Warsza- 
wie, my, Polacy, nie mieli prawa uczyć się po polsku! Że- 
by nas pakowano do lochów, jak zbrodniarzy, za to, że się 
czujemy Polakami! 


FRANKA 
Jak będziecie szli do powstania, wyszyję wam sztan- 
dar. Już mam ślicznego orła na wzór. (Wyjmuje pocztówkę 
z książki i pokazuje). 
KAROLEK (wpada) 
Pani idziel 
DZIECI 


Nasza paniusia! nareszcie! 
(Wchodzi NAUCZYCIELKA). 


EPE 


NAUCZYCIELKA 
Jak się macie, dzieci! Bardzo się spóźniłam, ale 
(uśmiecha się) musiałam długo kołować, zanim do was 
przyszłam. 


TADEK 
A co! nie mówiłem, że szpicel? 


STEFEK 
Proszę pani, proszę uważać. Tu się naprawdę jeden 
taki kręci w okularach, czarny. Na pewno szpicel. Wczo- 
raj z nim gadałem. 


DZIECI 
Ty, Stefek? Jak to było? 


STEFEK 

Zamiatałem chodnik przed domem, bo tatko był na 
mieście. А tu podchodzi ten jakiś i chłopca prowadzi za 
rękę. Dla zamydlenia oczu. Ogląda się niby przez ostroż- 
ność i do mnie: „Kawalerze, nie wiesz, gdzie tu pani dzieci 
uczy? Zapomniałem numeru domu“. Coś mnie tknęło, że 
to pułapka, bo mu źle z oczu patrzyło, więc powiadam: „Tu 
żadna nauczycielka nie mieszka". No, bo nie mieszka, 
prawdę powiedziałem. A on znowu: „A kawaler gdzie się 
uczy?“. 


TADEK 
Chciał cię złapać. 
STEFEK 
Ale nie głupim. Odwijam rękaw, robię grube bicepsy 


i powiadam: „Widzi pan? będę siłaczem w cyrku! Nie po- 
trzebuję się do tego uczyć". Wtedy sobie poszedł. 


TADEK (wybucha śmiechem) 
A toś go objechał! 


JADZIA (cicho) 
Stefek, a to na pewno był szpicel? 


STEFEK 
Oho! па pewno! 


JADZIA 
O mój Boże! Co ja zrobiłam! (wybucha płaczem). 


NAUCZYCIELKA 
Co sie stało? 
JADZIA 
Ja... ja go dziś... spotkałam... i... i proszę pani... 


TADEK (oburzony) 
Powiedziałaś mu, gdzie się uczymy?! 
ZOSIA 
Bój się Boga! 


(JADZIA kiwa głową, płacząc. Cisza. Dzieci patrzą na 
siebie przerażone). 


FRANKA 
I cóż teraz będzie? 
NAUCZYCIELKA 
Ha, nie będziemy mogli uczyć się tutaj. Od jutra trze- 


ba znaleźć inne schronienie. No, nie płacz, Jadziu. To nie 
twoja wina. Twoje szczere serduszko nie rozumie się jeszcze 


ا 
na podstępie złego człowieka. Jakoś poradzimy. (Patrzy na‏ 
zegarek). No, dzieci! I tak lekcja będzie króciutka. Do ro-‏ 
boty! А dziś mamy 21 stycznia. Które wie, co to za rocz-‏ 
nica?‏ 


STEFEK 
Powstania styczniowego, proszę pani. 


NAUCZYCIELKA 
Doskonale. A więc, jak w każdy dzień pamiątkowy, 
zmówimy tę piękną modlitwę Mickiewicza. W imię Ojca 
i Syna i Ducha Świętego. 


DZIECI 


Amen. 


NAUCZYCIELKA 

Panie Boże Wszechmogący! Dzieci narodu wojenne- 
go wznoszą ku Tobie ręce bezbronne z różnych końców 
świata. Wołają do Ciebie z głębi kopalń syberyjskich i ze 
śniegów kamczackich, i ze stepów Algeru, i z Francji, ziemi 
cudzej... Boże Jagiellonów! Boże Sobieskich! Boże Ko- 
ściuszków! zlituj się nad ojczyzną naszą i nad nami. Pozwól 
nam modlić się znowu do Ciebie obyczajem przodków na 
polu bitwy, z bronią w ręku, przed ołtarzem, zrobionym 
z bębnów i dział, pod baldachimem z orłów i chorągwi na- 
szych... A wszakże niech się stanie nie nasza wola, ale 
Twoja... 


DZIECI 
Amen. 


NAUCZYCIELKA 
O wojnę powszechną za wolność ludów — 
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DZIECI 
Prosimy Cię, Panie! 


NAUCZYCIELKA 
О broń i orły narodowe 一 


TADEK 
Prosimy Cię, Panie... 
(Gwizd za oknem). 


STEFEK 
Tatko gwizdnął! Policja tu idziel 
(DZIECI zrywają się w popłochu. JADZIA w płacz). 


NAUCZYCIELKA 
Spokojnie! Książki i zeszyty do Franusi fartuszka. 
Franusia jeszcze zdąży uciec korytarzem do siebie. Zabierz 
Jadzię. (Obie wychodzą). 
KAROLEK 
Proszę pani, my zjedziemy po poręczach i poczubimy 
się pod samym nosem policji. Niby łobuzy. ( Wybiegają). 
TADEK 
Ja zostanę i będę pani bronił. 
NAUCZYCIELKA (ubierając się). 


Idź, Tadziu, ja sobie poradzę. Nie możesz narażać 
rodziców. 


TADEK (otwiera drzwi i zamyka). 
Za późno, 


NAUCZYCIELKA (siada z żurnalem mód koło stołu). 
Daj słowo, że będziesz milczał. Prędko! 


TADEK (waka się. Gwałtowne pukanie). 
Słowo. 


(ZOSIA otwiera, wchodzi REWIROWY, AJENT w cy- 
wilnym ubraniu. W progu wystraszona STRÓŻKA). 


REWIROWY 
Kto wy takie? 


NAUCZYCIELKA 
Czekam na krawcową. 


REWIROWY 
A te dzieci? 


STRÓŻKA 
To, proszę pana naczelnika, córeczka tej szwaczki, со 


tu mieszka. A ten chłopak widać krewny, bo często przy- 
chodzi. 


AJENT 
Nieprawda! Tu jest tajny kompletl A pani uczyl 


NAUCZYCIELKA 
Któż to panu powiedział? Jaki pan ma dowód? 


AJENT (rozgląda się i nagle podnosi z ziemi kartkę). 
Ot, dowód. Orzełek polski! wiersze buntownicze. 
(Do dzieci): Czyje to, wasze? 


NAUCZYCIELKA (szybko) 
То... ja zgubiłam, 


Е, 


АЈЕМТ 
Aa.. No, złapaliśmy ptaszka. Posiedzi się za to, 
a jakże. 
REWIROWY 


Pani jest aresztowana. Proszę nie uciekać, bo w sieni 
są żołnierze. Jazda! 


NAUCZYCIELKA 
Idę. 
(Wychodzą. ЈОАЅІА wybucha płaczem). 


TADEK (z wybuchem, wznosząc ręce) 
O broń i orły narodowe prosimy Cię, Panie! 
(Kurtyna spada). 


Odsłona 2-ga 


(Po dziesięciu latach. Ognisko w lesie. Wokoło legioniści, 
między nimi TADEK. Śpiewają: „A kto chce rozkoszy 
użyć“). 


LEGIONISTA 1 
Tadek! Gdzie to twój orzełek głowę postradał? 
(TADEK zdejmuje czapkę i ogląda). 


LEGIONISTA 2 
To ci żołnierz! W pierwszym ataku dał sobie orzełka 
utrącić. 
TADEK (zmartwiony) 
Żebym wiedział, który Moskal taką psotę mi zrobił, 
dałbym mu bobu! 


LEGIONISTA 1 
Ten Moskal mierzył ci pewno w głowę albo w serce, 
rekrucie, tylkoś się bardzo nisko kulom kłaniał, i zamiast 
ciebie... 
TADEK 
Widziałeś, żebym się kłaniał? Czego mi od rekrutów 
wydziwiasz, kiedy sameś nie starszy? 


LEGIONISTA 1 

Ale żołnierz jestem starszy. Byłem pod Rokitną. 
Wiesz, co to Rokitna? Poczwórne okopy rosyjskie... Za- 
sieki z drutów... Ogień huraganowy artyleriil... Karabiny 
maszynowe tra... ta... tra... ta — bez opamiętania. A па to 
my, szwadron ułański!... Przez ogień, przez śmierć 一 idzie- 
my, jak burza. Sześciu doszło 一 ale okopy naszel... To 
była Rokitna! 

TADEK 
Ale odwołaj, że się kulom kłaniałem! 


LEGIONISTA 3 


Nie zapieraj się, młodzieńcze! Cóż ty myślisz, że sam 
„Dziadek* Piłsudski jesteś? Dziadek to się wie, stoi sobie 
na okopie i patrzy. A kulki koło niego, jak muchy... bziu... 
bziu... 


LEGIONISTA 4 


Niech by która tknęła Komendanta legunom, по! 
(Wchodzi 2 LEGIONISTÓW z żołnierzem w rosyjskim 
mundurze). 


LEGIONISTA 5 
Chłopcy! patrzcie, cośmy znaleźli w szuwarach, 


LEGIONISCI 
Moskala? 
LEGIONISTA 5 
Е Gdzie tam! Polak. Warszawiak. Zabłąkał się na pa- 
trolu. 
TADEK (przyjrzawszy się żołnierzowi) 
Karol! 
KAROL 
Tadek! (Witają się serdecznie). 
To mój kolega! Zacny chłop. Uczyliśmy się razem 
w tajnym komplecie. Jak się masz? (Ściskają się). 


LEGIONISTA 6 


Twoje szczęście, bracie, żeś akurat na swoich trafił, 


bo o pół kilometra stąd stoi pułk niemiecki. Już byłbyś 
w niewoli. Ale my cię przecież nie wydamy. 


LEGIONIŚCI 


Pewnie. 
KAROL 
Skąd się tu wziąłeś? 


TADEK 
Ucieklem. Jak się dowiedziałem, że z Austriakami idą 
na Warszawę polskie legiony, nie czekałem, aż mnie Mo- 
skale capną do wojska, tylko uciekłem prosto do nich. 
W bitwie już byłem. (Pokazuje czapkę). Pamiętasz, jak to 
marzyliśmy, że pójdziemy do powstania? 


KAROL 


zs 28 
TADEK 
A pamiętasz tę modlitwę, co nas pani uczyła? „O woj- 
nę powszechną... o broń i orły narodowe prosimy Cię, Pa- 
nie'. No, wojnę już mamy, broń w garści, orły białe na 
sztandarach pułkowych! 


LEGIONISTA 1 
I Polskę, wywalczoną tymi bagnetami! 


LEGIONISTA 2 
Nie parzy cię ten moskiewski mundur? Zrzuć go 
i zostań z nami. 
TADEK 
Zostań! Będziesz legun. Nie swędzą cię ręce na Mo- 
skala za tyle lat krzywdy i męki? 


KAROL (smutno) 

Swędzą... ale sam nie wiem, czy więcej na Moskala, 
czy na Niemca. Wy idziecie na Moskala razem z Niemca- 
mi, a jabym chciał i jednych, i drugich wygnać z naszej 
ziemi. 

TADEK 

Taka już nasza dola polska. I tu wróg, i naprzeciw 
wróg. A u jednych i drugich Polacy w wojsku. Brat do 
brata strzela. 

KAROL 

Może to ja właśnie ustrzeliłem ci orzełka, a mogłem 
i zabić. 

TADEK 

Mogłeś... Trudna radą. 
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LEGIONISTA 1 

Chłopcy! Co to pomoże się trapić? Skoro te trzy sępy, 

со nam ojczyznę rozdarły, gryzą się między sobą, to się mo- 
że pozjadają, a wtedy Polska będzie. 


LEGIONISTA 2 
А I wszyscy będziemy polskimi żołnierzami па służbie 
ojczyzny i nikogo więcej. 


LEGIONISTA 3 
Czekajcie! Powiem wam wiersz. Taki piękny i taki 
prawdziwy, że nauczyłem się go na pamięć: 


Rozdzielił nas, mój bracie, 

zły los i trzyma straż. 

W dwóch wrogich sobie szańcach 
patrzymy śmierci w twarz. 

W okopach, pełnych jęku, 
wsłuchani w armat huk, 

stoimy na wprost siebie — 

ja — wróg twój, ty 一 mój wróg! 
O nie myśl o mnie, bracie, 

w śmiertelny idąc bój, 

1 w ogniu moich strzałów, 

jak rycerz, mężnie stój. 

A gdy mnie z dala ujrzysz, 

od razu bierz na cel 

i do polskiego serca 
moskiewską kulę strzel! 

Bo wciąż na jawie widzę 

1 co noc mi się ӛпі, 

że Ta, co nie zginęła, 

wyrośnie z naszej krwi! 


аа 


LEGIONIŚCI 


Wyrośnie z naszej krwi! Nie pożałujemy! 
(Kurtyna zapada). 


ŻYWY OBRAZ 


(POLSKA ZMARTWYCHWSTAŁA na podwyższeniu. 

Wokoło niej CHÓR: KOŚCIUSZKO, LEGIONISTA 

NAPOLEOŃSKI, KOSYNIERZY, ŻOŁNIERZ Z 31 R., 
POWSTAŃCY, ZESŁANIEC, LEGIONIŚCI) 


CHÓR 


W/ywiedlim Ciebie na słońce, słońce 
wolności promienne,.. 
Krew nasza, łzy i męczarnie przeżarły 
kraty więzienne... 
Nad Twoją głową sztandary, białymi 
orły szumiące. 


(Wchodzą: MŁODY FILOMATA, DZIEWCZYNKA 
Z WRZEŚNI, ORLĘ LWOWSKIE i OCHOTNIK 
Z 1920 R. Wyciągają ręce): 


O Matko! I nas też policz pomiędzy swoje obrońce! 


FILOMATA 


Ja jestem uczeń z Wilna, młody filomata. 
Przeszedłem loch moskiewski i kije, i knuty... 
Na Syberię, jak zbrodniarz, poszedłem okuty 
za to, że dusza we mnie polska i rogata... 


MISZ 


DZIEWCZYNKA 


Jam dziecko z Wrześni... Mam rany na głowie... 
Nauczyciel mię Prusak bił, że po niemiecku 
nie chcieliśmy się modlić, jeno w swojej mowie, 
bośmy Polacy byli. 


CHÓR 
Chwała temu dziecku! 
ORLĘ 


Jam lwowski harcerz z tych, co nie dali Lwowa. 
Poszedłem ze starszymi na pierwszy święty zew! 


Kula w serce... i dziś mnie zimny kamień chowa... 


Za polski Lwów oddałem wszystką moją krew... 


OCHOTNIK 


Pamiętasz mnie? Warszawy byłem synem... 
Poszedłem w bój, kiedy bolszewik krwawy 
zagroził Tobie tuż u świętych wrót Warszawy. 


Padłem w obronie naszych pól — pod Radzyminem. 
(POLSKA wyciąga ręce i przygarnia dzieci. Chór śpiewa: 


„Boże, coś Polskę"). 
Ułożyła ). Duszyńska 


KONIEC 


SPIS RZECZY 


PRZEMÓWIENIA. 


Roguska Z. Przemówienie okolicznościowe do młodszych 
dzieci w dniu 11 listopada . 
Wysznacka M. Czym jest święto 11 listopada? 


WYBÓR PROZY. 


Sieroszewski W. W Oleandrach. (Z książki „Józef Pił- 
sudski”) . 

Porazińska |. My z | Tobą. (Porazińska i Rossowski 
„Pierwsze czytania”, cz. Ш) . 

Rozkaz Komendanta Piłsudskiego 

Praźmowska W. Јак Warszawa stała się wolna. („lskry”, Л 
1925) 

Z odezwy Pierwszego rządu Rzeczypospolitej Polskiej 

Wstęp do ustawy z dnia 17 marca 1921 r. Ka 
Rzeczypospolitej Polskiej 


WYBÓR WIERSZY. 


Duninówna Н. Ślubujemy Ci... („lskry”) . J 
Bogusławski A. Dziś, Polsko, Twoje imieniny. (aPlomyk д) 
Studnicka M. Nie zginęła. („Płomyk”) . 

Malicka W. Gdybyś wiedział. („Płomyk”) 

Kwiecińska M. Do Polski. („Płomyk”) . б 

Е. К. Jakże nie kochać tej ziemi? („15Кгу") . 


一 80 一 


Kłoniecki Е. Dla Ojczyzny. („Iskry”) 

Szelburę-Zarembina E. Sztandar ; 

Ustupska Olga. ‘Sztandary. („Płomyk”) . 

Szelburg E. Pan Prezydent я 

Kossutkówna St. Obywatelu, Komendancie. („lskry”) 

Stembrowiczówna Janina. Komendantowi Piłsudskiemu 
(„Iskry”) ZA ) 

Buthak Jan. Do Komendanta. („Pieśni o Józefie Piłsud- 
skim”) TT 

Duninówna Н. Do Komendanta. („Iskry”) 

Dalewska W. Józef Piłsudski. („Płomyk”) 

Ejsmond |. Do Komendanta. („Pieśni o Józefie Piłsud- 


żołnierz polski. (Horwath E. „Czytanka 
polska dla Ш oddz.”) Się: 
Lubartowicz żołnierz. („lskry”) 2 
Makuszyński K. Wojsko idzie. (Balicki i Maykowski „Kraj 


lat dziecinnych”) ? ОУ 
Or-Ot. Rok 1918. (М. Dynowska „Nasze rocznice”) 
Kwiecińska A. Nad mogiłą żołnierza 

Rygier L. Polskie dziecko . 

Laskowski K. Nie wydrzecie . 

Dalewska W. Wezwańić, („Płomyk”) 


PIEŚNI. 


Bogusławski А.  Śpiewldziegią („Płomyk”) 
Czeska-Mączyńska M. _ JeszczeyPolska... („Płomyk”) 
Biernacki Т. My, pierwsza brykada.. . . ， 
Ogonowski St. Kantata. („Pieśń'o Józefie Piłsudskim”) 
Biernacki K. Pieśń o wodzu miłym . 

Or-Ot. Piosnka о Komendancie s. 1 
Bogusławski А. Pieśń nad mogiłą żołnierską. („Płomyk”) 


UTWORY SCENICZNE I ŻYWY OBRAZ. 


Szelburg-Zarembina E. żywe dzwony. („Płomyk”) 
Duszyńska |. W rocznicę odrodzenia Polski. („Płomyk”) 
Duszyńska |. Żywy obraz . > ыы? 
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